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IRENA SENDŁEROWA

Zagadnienie opieki społecznej 
na terenie stolicy

Ten, kto widział Warszawę w dniu 17 stycznia 1945 r., nie mógł jej 
ocenić inaczej jak umarłe miasto i miasto umarłych zarazem. Do
palające się szczątki domów, zniszczonych przez barbarzyńcę jeszcze 
na chwilę przed odwrotem, gruzy... a wśród nich krzyże, mnóstwo 
niepogrzebanych ciał — wszystko to składało się na niesamowity 
obraz. Taka była przed rokiem stolica Polski.

Oczywiście dla tych, którzy tego nie widzieli — te słowa nie będą 
posiadały istotnego znaczenia i może też trudno będzie niejednemu 
zrozumieć, że logika i trzeźwy, chłodny rozsądek rzeczywiście wy
kluczały jakiekolwiek życie w Warszawie, a nie dopiero zorganizo
wanie całokształtu aparatu państwowego, jako ośrodka dyspozy
cyjnego dla wielomilionowego państwa.

W Warszawie dla zorganizowania jakiejkolwiek pracy nie było 
dosłownie nic. A jednak życie i specyficzna psychika narodowa 
polska raz jeszcze stanęły w poprzek dróg logiki i rozsądku, raz 
jeszcze obaliły „mędrca szkiełko i oko“ i wydźwignęły Warszawę 
nie tylko do życia i pracy, ale wydobyły z niej ten nieuję- 
ty w żadne kategorie pierwiastek twórczy, wobec którego stają 
w osłupieniu cudzoziemcy, a którego my sami w żaden sposób nie 
potrafilibyśmy wytłumaczyć.
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Ale obok tego niewątpliwego romantyzmu polskiego, decydujące
go o regeneracji miasta — istnieje przecież i pozytywizm dnia co
dziennego — dnia pracy organicznej, pracy u podstaw. Pozytywiści 
przyszli znów do swych warsztatów, by wykonać decyzje romanty
ków. Cóż zastali? Brak dowozu z zewnątrz, komunikacji wewnątrz 
miasta, brak najprymitywniejszych urządzeń i instalacyj, brak naj
bardziej zasadniczych sprzętów, brak szyb w oknach, brak samych 
okien, brak murów wreszcie, w któreby można okna wstawić.

W tych warunkach i na takich podstawach rozpoczął pracę Wy
dział Opieki Społecznej w Warszawie. Natychmiast po oswobo
dzeniu Warszawy nieliczny zespół ocalałych pracowników będą
cych w pobliżu przystąpił do pracy i stanął odrazu wobec zadań 
przerastających jego siły (mowa tu o pracach Wydziału na lewym 
brzegu Wisły, ponieważ na prawym brzegu Wisły Wydział Opieki 
Społecznej znajdował się cały czas na pierwszej linii frontowej, 
niosąc bez przerwy w najtrudniejszych warunkach, pod ustawicz
nym obstrzałem ofiarną pomoc mieszkańcom Pragi).

Przechodząc do meritum zagadnienia musimy sobie zdać sprawę, 
że stoimy dziś w całej Polsce w obliczu bardzo' skomplikowanych 
problemów z dziedziny Opieki Społecznej.

Skutkiem bowiem każdej wojny jest zwiększony ciężar obowiąz
ków Opieki Społecznej z powodu zniszczenia podstaw bytu wielkich 
mas ludności: śmierć, kalectwo, albo długotrwała nieobecność ży
wicieli rodzin, zniszczenie mieszkań, mienia i warsztatów pracy, 
masowe przesiedlenia przekształcają na długie okresy czasu ludzi 
samodzielnych nawet na zastępy ubogich, niezdolnych do pracy, 
potrzebujących pomocy społecznej.

O ile tak się dzieje wszędzie, to szczególnie trudne zadania do 
rozwiązania ma Warszawa wobec swego specyficznego wyniszcze
nia. Trudności te ma tym bardziej, że z jednej strony przez większe 
wyniszczenie ma i większe potrzeby, a z drugiej znów strony ogra
niczona jest w działalności Opieki Społecznej zarządzeniem, za
braniającym zamieszkiwania w Warszawie osobom niezatrudnio- 
nym. Sprawa na pozór wydaje się prosta.

Ponieważ w Warszawie mieszkają tylko osoby zatrudnione, nie 
ma więc tzw. „ubogich" — a więc Opieka Społeczna w ogóle jest 
niepotrzebna. W praktyce jednak nie jest to takie łatwe.
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Pomijamy już fakt, że pojęcie osoby pracującej wymaga ścisłego 
zdefiniowania przez czynniki kompetentne, ponieważ obecna do
wolna interpretacja nie daje jasnego poglądu na tę sprawę (np. czy 
właściciel sklepu dobrze prosperującego lub uliczny sprzedawca 
wg. obowiązujących przepisów w Warszawie liczy się za zatrud
nionego, czy nie).

Nie sprecyzowano tego dokładnie, stworzono więc możliwości 
istnienia elementu napływowego, tak bardzo niepożądanego dla 
obecnego życia Warszawy.

Czynniki administracyjne nie potrafiły,, bądź nie były w stanie 
we właściwym czasie opanować sytuacji w celu powstrzymania 
pędu powracających do stolicy-

Nakaz, że Warszawa jest tylko dla pracujących, stał się 
fikcją. Zarządzenie było oczywiście słuszne, zmierzało bo
wiem do powstrzymania ludzi nie nadających się do odbudowy sto
licy. Chodziło przecież o to, że ze względu na wybitnie antysanitarne 
warunki miasta nie może na jej terenie znajdować się element nie- 
związany ściśle z odbudową. Przeliczono się jednak.

Nie wzięto w rachubę sentymentu Warszawiaków do swego miasta.
Wbrew logice bowiem najbardziej niezdolni do pracy staruszko

wie powracali, chcąc bodaj ostatnie dnie spędzić w swojej War
szawie. Poza sentymentem trzeba podkreślić i cały realizm życia 
wojennego, który zaraz po wiadomościach o oswobodzeniu Warsza
wy wielu miastom i wsiom nakazał usuwanie Warszawiaków 
z miejsc popowstaniowego schronienia.

Tak więc życie niesie codziennie Opiece Społecznej tysiące spraw, 
koniecznych do natychmiastowego załatwienia, np. podrzucone dzie
ci, umierający w zgliszczach ruin starcy itp.

Specjalną kategorię stanowią rodziny już zatrudnione, ale zara
biające dziennie bardzo mało, np. 20 — 30 zł., co przy obecnych ce
nach rynkowych nie może wystarczyć na najskromniejsze utrzy
manie własne, nie mówiąc już o członkach rodziny. Przeciwnicy 
istnienia Opieki Społecznej na terenie Warszawy mogą powiedzieć, 
że Opieka Społeczna nie może być dopełnieniem niskich poborów. 
Takie stanowisko w zasadzie jest słuszne, ale z drugiej znów stro
ny nie jest to takie proste spowodować podwyżki płac, któreby 
wystarczyły na całkowite utrzymanie.
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Zanim więc te zagadnienia nie zostaną rozwiązane w należyty 
sposób — dziecko głodne musi być nakarmione, nagie odziane itd. 
Widzimy więc, że wbrew zakazom, życie stwarza konieczności 
pomocy powracającym do Warszawy. Nasilenie tego problemu wzra
sta z każdym dniem.

Ponieważ czynniki administracyjne nie potrafiły, jak to już uprzed
nio zaznaczyliśmy, wstrzymać pędu do Warszawy, (osoby nie pracu
jące otrzymują kartki aprowizacyjne, prawda, że nie I kat., ale 
tym niemniej je otrzymują, biura meldunkowe meldują), nie może 
tego uczynić w żadnym razie Opieka Społeczna, jako komórka 
opiekuńcza, powołana li tylko do niesienia pomocy najbardziej po
trzebującym.

Tym niemniej Wydział Opieki Społecznej zebrał materiały za po
średnictwem komitetów domowych odnośnie niepracujących osób 
w Warszawie i w miarę możności rozładowuje wyżej wymie
niony element poza Warszawę, ale w sposób planowy i racjo
nalny. Projekty wysyłania tej kategorii osób na zachód bez 
uprzedniego indywidualnego zorganizowania im tam życia są nie
realne. Wydział Opieki Społecznej jest stale w kontakcie 
ze Związkiem Ziem Zachodnich, urzędami przesiedleńczy
mi, P. U. R-em, ale wszystkie wyżej wymienione instytucje 
przesiedlają ludzi zdrowych, wykwalifikowanych i w pierwszym 
rzędzie aktywnych. Natomiast przeważająca większość interesantów 
Opieki, to starcy, chorzy, lub matki samotne obarczone dziećmi, dla 
których należy organizować specjalne formy przesiedlenia, o któ
rych będzie mowa niżej.

Praca na terenie Warszawy utrudniona była w znacznym stopniu 
przez brak koordynacji i podziału kompetencji między poszczegól
nymi instytucjami opiekuńczymi.

Wydział Opieki Społecznej w pierwszym okresie swej pracy po 
wyzwoleniu Warszawy sprawował opiekę zarówno nad elementem 
przepływowym jak i stałymi mieszkańcami. Praktyka jednak, wy
kazała, że system taki wprowadza chaos przez ingerowanie w spra
wy zasadniczo należące do innych instytucji. .

Przy takim układzie stosunków cierpi na tym interesant, który 
był zmuszony „obchodzić" kilka instytucji.
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Od sierpnia rb. Wydział Opieki Społecznej udziela pomocy lud
ności zamieszkałej na terenie Warszawy, natomiast element prze
pływowy należy do kompetencji instytucyj powołanych do sprawo
wania opieki w związku z wypadkami związanymi ściśle z wyda
rzeniami wojennymi. W myśl tych założeń Wydział przelał pomoc 
doraźną dla powracających z Rzeszy wojskowych — na P. C. K-, 
a cywilnych na S. K. O. S. W opiece nad dzieckiem i młodzieżą 
prześcignęliśmy dziś okres zdobyczy z czasów przedwojen
nych i okupacji. Dziś nie ma już dziecka w Warszawie, o którego 
potrzebach nie wiedzielibyśmy. Niestety nie dla każdego z nich 
mamy zorganizowaną konkretną pomoc. Tym niemniej fakt, że 
o każdej potrzebie już wiemy, oceniamy przy tych specyficz
nych trudnościach, jakie przeżywamy — jako zdobycz kolosalną. 
Stało się tak dlatego, że Warszawa bardzo szybko zorientowała 
się, że musi iść po linii jak najpełniejszej koordynacji prac wszyst
kich instytucyj, działających na odcinku opiekuńczym, wycho
wawczym, pedagogicznym itp. Dokonano tego dzięki zorganizowa
niu terenowych komisyj opieki nad dzieckiem i młodzieżą. Do współ
pracy przystąpiły też i partie polityczne, niosąc wydatną 
pomoc akcji. Z komisji tych ukonstytuował się Tymczaso
wy Warszawski Komitet Pomocy Dzieciom i Młodzieży, który 
w pierwszym okresie swych prac postawił sobie jako naczelne ha
sło — koordynację. Komitet działa poprzez swoje sekcje: dożywia
nia, zaopatrzenia, wczasów i finansową. Narazie jako pozytywny wy
nik swych prac ma już poza sobą skoordynowanie akcji dożywiania 
dzieci w szkołach i przedszkolach, która w konsekwencji dała 
wzrost liczby obiadów z 2.400 na 34.000. Jest to sukces nie
wątpliwy. Wydział Opieki Społecznej bierze czynny udział w pra
cach komitetu. Komitet stoi na stanowisku powszechności dożywia
nia dzieci warszawskich ze względu na wyjątkowo nadwątlone 
organizmy dziecięce. Badania lekarskie wykazały, że w przeważa
jącej większości wpływają na to tylko ‘specyficzne, złe warunki 
życia Warszawy.

Komitet obecnie opracował projekt statutu, który w najbliższym 
czasie zostanie przedłożony czynnikom miarodajnym do zatwier
dzenia.
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A teraz nasze plany na najbliższy rok. Trudno przewidzieć, w ja
kim stopniu wzmoże się szybkość odbudowy stolicy, tak istotnego 
problemu dla nurtu życia Warszawy. Bardzo więc ciężko, jest ułożyć 
istotny', nie odbiegający od rzeczywistości plan. Tym niemniej, wy
chodząc z założenia, że ten, kto buduje przyszłość — a do takiej ka
tegorii zaliczyć trzeba pracowników Opieki Społecznej —■ musi bu
dować ją z planem, nakreślimy nasze zamierzenia w sposób nastę
pujący: musimy doprowadzić wszystkie dzieci do szkoły: głodne 
— muszą być nakarmione, a nagie odziane.

Stoimy w zasadzie na stanowisku, że całokształtem opieki powin
no zająć się państwo i samorząd, a różne (i to po dużej selekcji) 
instytucje społeczne i prywatne, dopuszczone być mogą do inicjaty
wy i współpracy, ale całkowicie podporządkowane. Oczywiście czyn
nik państwowy i samorządowy może iprace wykonawcze powierzyć 
instytucji o dużym doświadczeniu, takiej np. jak R. T. P. D. — 
w żadnym jednak wypadku nie może świadomie tolerować tego, 
aby instytucje sprawowały opiekę na własny rachunek. Ratowałoby 
to wprawdzie częściowo sprawy finansowe, ale godziłoby w samą 
istotę rzeczy — tzn. w zagadnienia opiekuńczo-społeczne, do czego 
za żadną cenę dopuścić nie można, zwłaszcza, że owo „ratowanie" 
budżetu zasadza się przeważnie na niemoralnym i poniżającym sy
stemie żebraniny w drodze zbierania różnych składek, ofiar itp., jak 
to robią np. zgromadzenia zakonne. Przechodząc w dalszym ciągu 
do zagadnień pomocy Warszawiakom trzeba podkreślić kompletny 
brak tej pomocy wszystkim znajdującym się poza Warszawą na 
skutek tragedii sierpniowej r. 1944. Gmina m. st. Warszawy zobo
wiązana jest na mocy ustawy—do sprawowania opieki nad wszyst
kimi mieszkańcami, którzy zamieszkiwali co najmniej rok na jej 
terenie. Do lutego r. ub. rzecz prosta, Warszawa jako miasto nie 
istniała. Siłą więc rzeczy mieszkańcy jej prowadzili tułaczy żywot. 
Sytuacja wybitnie zaostrzyła się, jak już wyżej podawaliśmy, po 
wyzwoleniu Warszawy. Stale mam wiele wypadków przywożenia 
do Warszawy niedołężnych starców bez uprzedniego porozumienia 
się z nami. Wiele miast, gmin, wiejskich żąda zwrotu kosztów, 
w przeciwnym razie grożąc cofnięciem wszelkiej 'pomocy.

Do tej pory nie zostało wydane żadne rozporządzenie, zapobiega
jące takim wypadkom, jak również umożliwiające lepsze bytowa
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nie warszawianom na terenach pozawarszawskich. Uważamy, że już 
bardzo dawno wszyscy b. mieszkańcy Warszawy winni być poin
formowani o obecnym stanie stolicy i nastawieni zniechęcająco do 
powrotu. Należałoby udzielać informacji o warunkach życia w War
szawie, trudnościach w pracy, w zdobywaniu mieszkania, braku ko
munikacji, o stosunkach sanitarnych miasta, o opiece nad warsza
wianinem w samej Warszawie itp. Byłoby może rzeczą wskazaną 
wydać broszurkę na ten temat, któraby w krótkim, a przystępnie 
ułożonym przeglądzie zawierała te wszystkie istotne dla powraca
jącego dane. Jeśli chodzi o samą merytoryczną pomoc, to uważamy, 
że przy województwach winny powstać specjalne referaty w celu 
sprawowania opieki nad warszawianami.

Niewątpliwie, że z jednej strony zarówno sam charakter jak i roz
miar tragedii warszawskiej powinien być zagadnieniem ogólno- 
państwowym, a z drugiej znów strony w okresie powojennym, kie
dy w całej Polsce są bardzo ciężkie warunki ekonomiczne, nie ma 
zasadniczego względu, dla którego nędzę warszawską należałoby 
traktować odmiennie niż nie-warszawską. Obserwacja terenów 
pozawarszawskich wykazuje jednak, że aczkolwiek art. 10 ust. z dn. 
16 sierpnia 1923 r. wyraźnie mówi, że w razie zaistnienia koniecz
ności udzielenia pomocy, czyni to gmina, na terenie której zaistniał 
taki wypadek, w praktyce gminy uchylają się ód tego, tłumacząc 
to dużymi trudnościami finansowymi.

Państwo 'winno tę pomoc zorganizować w tych województwach, 
gdzie się znajdują największe skupiska warszawiaków. W tym ukła
dzie stosunków konieczny się staje wyraźny podział kompetencji 
między Wydz. Op. Społ. Warszawy, a wydziałami op. społ. w wo
jewództwach.

Jeśli chodzi o samą pomoc dla mieszkańców Warszawy, to przede 
wszystkim przyjęto zasadę, że docieramy do tych, którzy o pomoc 
nie proszą, choć naprawdę jej potrzebują. Przyjęto też jako po
stulat naczelny, że nasi interesanci muszą przejść z roli biernej - 
na czynną.

Każdy obywatel musi zrozumieć, że powinien liczyć na własne 
siły, że nie może oczekiwać, iż Opieka Społeczna będzie go stale 
utrzymywała, że rolą jej jest mu tylko dopomóc w ciężkich okresach 
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jego życia, że wreszcie opieka społeczna spełnia wobec niego rolę 
jakby pośrednika, doprowadzającego go do istotnego celu, w chwi
lach walki o byt. Lecz, że walkę tę prowadzić przede wszystkim 
musi sam.

Opiekę Społeczną — zaspakajanie potrzeb w myśl ustawy, za
czynamy przekształcać w pomoc społeczną — współdziałanie z czło
wiekiem w jego walce o samodzielność. -Ponieważ nasze plany re
organizacyjne wypadły w okresie powojennym, a tym samym obëj- 
mującym ilościowo i jakościowo większy ciężar gatunkowy — 
idziemy w dwóch kierunkach:

1) ratownictwa — przez udzielanie doraźnej pomocy w celu za
spokojenia najniezbędniejszych potrzeb w nagłych wypadkach,

2) polityki długofalowej, tzn. pracy wychowawczej w najszer
szym ujęciu, obliczonej na pomoc dla wszystkich przez stały 
wpływ wychowawczy i ratowanie człowieka przez zwalczanie 
źródeł niepowodzenia.

Stałe zapomogi zostały skasowane/ Pomoc materialną w formie 
udzielania tzw. świadczeń rzeczowych (mleko, paczki żywnościowe, 
odzież itp.) traktujemy jako moment wejścia do rodziny. To nam da- 
je łatwość ogarnięcia całokształtu potrzeb. Dalej już walczymy z cho
robą, z nieumiejętnością zarobkowania, ze złym pożyciem małżon
ków, zaniedbaniem i złym wychowaniem dziecka, alkoholizmem, 
stręczeniem do nierządu, prostytucją i całym szeregiem zjawisk, 
niszczących życie rodzinne i pozbawiających jednostki ich natural
nego oparcia o rodzinę. Pomoe-społeczna podnosi godność'człowieka, 
budząc wolę naprawy, walczy zarówno ze złem stworzonym przez 
warunki, jak i tkwiącym w samych poszkodowanych, tworzy plan 
ratunku i wspólnie z zainteresowanymi dąży do ich podźwignięcia.

Chcemy zagadnienia opiekuńcze postawić na takim poziomie, aby 
jutro było jasne, aby zaoszczędzić wielu nieszczęść, zbędnych cier
pień i móc wreszcie przejść na tory profilaktyki społecznej.

Działalność profilaktyczną będziemy prowadzić w skali dwoja
kiej: szerszej, acz tylko pośredniej, poprzez sygnalizowanie (a do 
tego są organa służby opiekuńczej powołane w pierwszym rzędzie) 
zmian zarówno w całokształcie ustroju gospodarczego itp. jak i w po
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szczególnych ustawach ustrój ten normujących. W tym celu właśnie 
służba opiekuńcza stolicy domaga się prowadzenia całego szeregu 
zmian ustawowych, jak np. prawnego uregulowania położenia dzieci 
nieślubnych, ustalenia przez państwo wytycznych prowadzenia po- 
litykt populacyjnej itd.

Oprócz tego, w skali węższej, działalność zapobiegawcza musi być 
prowadzona bezpośrednio przez służbę opiekuńczą, mając za przed
miot zarówno jednostkę, jak i rodzinę, czy też całe środowisko. Mi
mo, że okres wojny spowodował przewartościowanie pewnych war
tości, stoimy na stanowisku nienaruszalności zawsze aktualnych 
problemów-

Do takich w pierwszym rzędzie zaliczamy konieczność wydźwig- 
nięcia człowieka do poziomu pełnowartościowego obywatela o du
żym poczuciu godności osobistej i odpowiedzialności za swoje czy
ny. Dlatego musimy przede wszystkim zmobilizować wszystkie siły 
do wyrwania dziecka z otchłani nędzy i nieszczęścia, w jaką po- 
padło przez wojnę. Aby to osiągnąć, muszą ze sobą współdziałać 
4 czynniki: rodzina, państwo, samorząd i społeczeństwo. Tylko har
monijne i świadome współdziałanie tych 4 czynników zapewni pra
widłowy rozwój . fizyczny i psychiczny dzieci i młodzieży, 
przygotowując do pracy tych, którzy dalej poprowadzą odbudowę 
naszego państwa.

W tym stanie rzeczy podjęcie stałej planowej pomocy i wyty
czenia realnych, obmyślonych w szczegółach form opieki stało się 
niezbędne. W związku z tym Wydział Opieki Społecznej zorganizo
wał opiekę społeczną, ujętą w czterech zasadniczych referatach:

1) Referat Współdziałania Społecznego,
2) Referat Opieki Zakładowej nad Dziećmi i Młodzieżą,
3) Referat Opieki Zakładowej nad Dorosłymi,
4) Referat Pośrednictwa Pracy.

Oczywiście poza wyżej wymienionymi referatami istnieją inne, 
których praca jest następstwem prac zasadniczych referatów, jak 
np. rachuba, statystyka itp.

Referat Współdziałania Społecznego, obejmujący dawną, tzw. 
opiekę otwartą, działającą poprzez ośrodki terenowe, zorganizował 



i prowadzi 10 ośrodków współdziałania społecznego (w Warszawie — 
6, na Pradze — 4).

Cóż to jest ośrodek współdziałania społecznego i czym się różni 
od znanych przedtem Ośrodków Opieki Społecznej?

Zasadnicza różnica polega na tym, że dawniej udzielano pomo
cy przede wszystkim materialnej, roztaczano opiekę w myśl ustawy, 
ale nie koordynowano tej pomocy ze wszystkimi innymi instytu
cjami, udzielającymi również pomocy i jakże często w tej samej 
formie. Obecnie, jak to już wyżej zaznaczyliśmy, skasowano zupełnie 
zapomogi pieniężne stałe, udziela się ich tylko jednorazowo i to 
w przypadku wyjątkowym. Gdy ciężar gatunkowy przerzucono.na to, 
aby podopieczny szukał pomocy dla siebie tylko przy naszym współ
działaniu, cały nasz wysiłek idzie w kierunku pobudzenia go do czy
nu, do samodzielności, inicjatywy oraz wiary we własne siły. W ta
kim ujęciu przechodzimy obecnie do realnej pomocy. I tu znowu 
zasadnicza różnica stanu obecnego z tym, co było. W udzielaniu 
pomocy największy nacisk kładzie się na koordynację pracy wszyst
kich placówek, działających na danym terenie. Nasz podopieczny 
otrzymuje od nas to, co mu dać możemy, ale jednocześnie w uzgod
nieniu z innymi instytucjami otrzymuje to, co zaspakaja jego po
trzeby. Nie znaczy, abyśmy rozkładali świadczenia pomocy ną 
kilka instytucji, lecz, aby wysiłki różnych instytucji dawa
ły w sumie pełnię pomocy. Na tym właśnie między innymi 
polega owo Współdziałanie. Ośrodek terenowy jest gospodarzem, 
uzgadnia potrzeby i planuje prace całego swego zasięgu opie
kuńczego. Działa poprzez—szkoły, świetlice, poradnie zawodo
we itp. Posiada 3 działy: informacji —• do którego przywiązu
jemy dużą wagę, bo poza normalnym udzielaniem wszelkiego ro
dzaju informacji odgrywa rolę czegoś, co możnaby nazwać najdalej 
idącym poradnictwem życiowym, tak istotnym zwłaszcza dla obec
nego zagmatwanego życia powojennego, gdzie w każdej rodzinie 
prawie nastąpiły jakieś komplikacje, pociągające za sobą smutne 
konsekwencje społeczne w postaci męża alkoholika, córki prosty
tutki, lub zupełnie zaniedbanego dziecka; dział ten poza udzielaniem 
informacji i porad, rejestruje wszelkiego rodzaju wypadki i prze
kazuje do odpowiednich działów pomocy. ■ D. c. n.
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ZYGMUNT OGRODZKI

Organizacja Nowego Zarzgdu Miejskiego
Sprawy organizacyjne są jednym z najbardziej trudnych, a zara

zem najbardziej popularnych tematów wszędzie tam, gdzie istnieje 
zagadnienie wykonywania pracy oraz konieczność ujęcia jej w pe
wien ład i system. Problem organizacyjny zaś jest tym popular
niejszy, im wykonawcy tworzą zespół bardziej myślący i twórczy, 
co wyraża się głównie w dążnościach do doraźnego usuwania wi
docznych braków i szukania ulepszeń, dyktowanych przez wartki 
prąd życia.

Jak powiedziałem na wstępie jest to jednak problem jeden z naj
trudniejszych. Jeśli poruszamy go na łamach czasopisma pracowni
czego, to przede wszystkim dlatego, że — w myśl naczelnych zało
żeń świata pracy — pracownik musi wyjść z biernej roli robota, 
musi stać się współtwórcą nie tylko wytwarzanych wartości, ale 
w niemniejszym stopniu musi mieć często decydujący 'wpływ na 
warunki pracy, jej organizację i ocenę wyników. Na tym, między 
innymi, polega uspołecznienie pracownika, a to jest przecież jed
nym z założeń naszego pisma.

Zachęcając więc wszystkich do wspólnej twórczej pracy również 
na odcinku organizacji pracy musimy zastrzec wyraźnie, że jest to 
odcinek b. trudny i wymagający wyjątkowo dużej wiedzy teore
tycznej i praktycznej, aby zarówno wybór przesłanek, jak i stawia
nie wniosków były trafne i celowe.

Tutaj możnaby przytoczyć z życia pewne porównanie. Popularne 
jest u nas zjawisko, że jak tylko pojawi się gdzieś u naszych znajo
mych choroba, natychmiast na usługi skłopotanej rodziny zjawia się 
cała plejada życzliwych przyjaciół, znających „niezawodne" środki 
na usunięcie przyczyn niedomagania. To samo zjawisko obserwuje
my, jeśli chodzi o udzielenie bliskim i znajomym, a często i nieznajo
mym, jedynej praktycznej „porady prawnej"; podobno jest u nas 
więcej „adwokatów", niż ludzi skłopotanych nieznajomością prawa.

Zjawisko podobne zaobserwować można wśród „znawców" za
gadnień organizacyjnych. Występuje ono może tym ostrzej, że na- 
pewno daleko mniej mamy ludzi zapoznanych z naukową organi
zacją pracy, niż lekarzy czy prawników. I dlatego tym ostrożniej 
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musimy tu działać z pełną świadomością, że organizacja to nie jest 
improwizacja, że organizacja nie jest celem sama w sobie, a środ
kiem i narzędziem do usystematyzowania pracy.

Nie jest celem mojego artykułu wykładanie tu zasad naukowej 
organizacji pracy.

Poruszenie tego tematu na łamach naszego pisma ma na celu 
zainteresowanie tego, kogo to ciekawi, zagadnieniami organizacyj
nymi, głównie zaś zapoznanie ogółu kolegów z obecną strukturą 
organizacyjną naszych warsztatów pracy.

Już z tego założenia -wynika, że przedmiotem organizacji jest 
praca. A co to jest praca?

Jest to świadomy i celowy objaw energii ludzkiej, a więc czyn
ność podjęta dla pewnego użytecznego celu. I właśnie swoją celo
wością praca ludzka różni się od mechanicznej pracy zwierząt lub 
maszyn.

Fizjologicznie praca -wyraża się natężeniem sił fizycznych i władz 
umysłowych człowieka. Nabiera ona stopniowo i innego charak
teru. Dziś urasta w życiu zbiorowym do iroli najważniejszego czyn
nika ekonomicznego i etycznego z uwagi na swój charakter spo
łeczny; przez pracę i wychowanie w pracy zwiększa się bogactwo 
narodu, krzewi się uznanie dla pracy innych, wytwarza poczucie 
obowiązku i wzajemną solidarność. Stąd, kto nie pracuje, stoi mo
ralnie niżej od pracującego, mimo istniejących nieraz pozorów, 
gdyż nie nabywa w pracy hartu fizycznego i moralnego, nie wy
rabia w sobie samodzielności ciała i ducha.

W tym, tak 'pokrótce wyłożonym tu wychowawczym działaniu 
pracy tkwi jej siła społeczna, -o czym winien pamiętać każdy jej or
ganizator, aby wzmóc tę siłę społeczną i nadać właściwy kierunek.

Celem organizacji pracy, przy istniejącym wszędzie systemie po
działu pracy, jest, ujmując zagadnienie jak najbardziej ogólnie, 
danie inicjatywy czyli planowanie, oznaczenie rozmiaru i rodzaju 
pracy oraz zebranie wyników i zużytkowanie ich jako usług dla 
społeczeństwa.

Instytucją, powołaną na terenie miasta do zorganizowania pracy 
społecznej i rozprowadzenia usług, jest Zarząd Miejski.

Tych kilka uwag o charakterze zasadniczym podałem w tym 
celu, aby łatwiej można było zrozumieć pewne założenia, jakie
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były brane pod uwagę przy ustalaniu nowej struktury organizacyj
nej Zarządu Miejskiego.

Na wstępie każdy może zapytać: dlaczego zastosowano nową orga
nizację zarządu miejskiego, czy dawna, choć stara, ale utarta, była 
aż tak bardzo zła, że dokonano dość rewolucyjnych zmian z nara
żeniem się na spodziewane zgrzyty?

Konieczność zmian była spowodowana różnymi względami. Prze
de wszystkim więc Zarząd Miejski przejął funkcje b. Komisariatu 
Rządu, a więc władzy administracji ogólnej, podporządkował sobie 
z tej racji Starostwa Grodzkie. Poza tym Miasto prowadzić musi 
cały szereg czynności zleconych przez Państwo, które w warunkach 
gospodarczo unormowanych podlegałoby znacznym ograniczeniom, 
jak zaopatrzenie ludności w artykuły żywnościowe, przemysłowe 
i opałowe, reglamentacja lokali mieszkalnych i użytkowych, orga
nizacja przemysłu itp. Poważnym również powodem wprowadzenia 
nowej organizacji była zasadnicza zmiana strukturalna samorządu 
terytorialnego, wprowadzona dekretem o organizacji i zakresie dzia
łania Rad Narodowych.

Zmiana ta w stosunku do Warszawy polega między innymi na 
nadaniu Warszawskiej Radzie Narodowej uprawnień wojewódzkiej 
rady narodowej i wynikającego stąd pośrednio wzrostu zakresu 
działania jej organów wykonawczych tj. Zarządu Miejskiego. Przy 
układaniu więc struktury organizacyjnej należało brać pod uwagę 
nie tylko dotychczasowe zadania samorządu, ale i narosłe zupełnie 
nowe potrzeby mieszkańców Warszawy. Możnaby powiedzieć, że 
z grubsza zakres prac nowego samorządu warszawskiego przedsta
wia zagadnienia: organizacji i planowania gospodarki, zaspakaja
nie potrzeb społeczeństwa oraz produkcji i oczywiście zagadnienie 
kapitalne odbudowy i przebudowy społeczno-gospodarczej Stolicy.•©

W związku z powiększonymi zadaniami Zarządu Miejskiego, po
wstała potrzeba planowania ustroju, któryby odpowiadał możliwie 
jak najbardziej wszystkim prawidłom dobrej organizacji, tak z punk
tu widzenia sprawności i wydajności, jak i koordynacji, i w tym. celu 
został powołany nowy urząd — Szefa Resortu, który posiada pod so
bą największą liczbę jednostek ustrojowych, realizujących zadania 
o wspólnym bezpośrednim celu.
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Wyjątek stanowią tu te komórki, które spełniają czynności wspól
ne dla wszystkich i które zostały wyodrębnione w biurach central
nych, podporządkowanych bezpośrednio Prezydentowi Miasta.

Dla ułatwienia zaś współdziałania z organami nadzorczymi przy 
ustalaniu rzeczowym resortów brano również pod uwagę podział 
resortów ministerialnych.

Z tych wszystkich założeń i potrzeb wychodząc otrzymaliśmy no
wą organizację samorządu warszawskiego, która z racji swych śmia
łych założeń i planowania na długą falę 'wydawała się początkowo 
zbyt teoretyczną i trudno zrozumiałą.

Oczywiście podajemy ją dzisiaj w ostatecznym układzie, dość 
różnym od początkowego. Życie narzuciło konieczność dokonania 
pewnych zmian, jednak zasadniczy układ pozostał ten sam i wydaje 
się, że wytrzymał próbę życia.

Jak wynika z załączonej tablicy, mamy dziesięć resortów: admi- 
nistracyjno-samorządowy, gospodarki ogólnej, bezpieczeństwa i po
rządku (dotąd nie powołany), mieszkaniowy, zaopatrzenia, zdrowia 
i opieki, oświaty, kultury i propagandy, rolnictwa i terenów zie
lonych, przedsiębiorstw przemysłowych oraz komunikacji. Oddzielnie 
istniejące Biuro Odbudowy Stolicy, podporządkowane bezpośrednio 
Prezydentowi Miasta i nie będące organem samorządu warszaw
skiego, lecz organem wykonawczym Komitetu Odbudowy Stolicy.

Resorty dzielą się na wydziały, bądź przedsiębiorstwa. Najwięk
szym przeobrażeniom uległy od czasu ustalenia pierwotnej struk
tury organizacyjnej resorty administracyjno-samorządowy i komu
nikacji.

Dla ułatwienia orientacji organizacyjnej w tak skomplikowa
nym aparacie, wprowadzono cyfrę jako symbol. Cyfra określa szcze
bel w hierarchii organizacyjnej dla komórek nadrzędnych i sym
bolizuje przynależność do zespołu pokrewnych funkcyjnie wydzia
łów dla komórek podrzędnych.

Resorty otrzymały symbol dwucyfrowy, wydziały, bądź przedsię
biorstwa — symbol trzycyfrowy. Komórki podrzędne zależnie od 
ich dalszego rozczłonkowania używają symboli cztero — pięcio- 
cyfrowych itd.

Dla przykładu: Resort Administracyjno-Samorządowy posługuje 
się symbolem 01. Wchodzący w skład resortu Wydział Samorządu 
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Terytorialnego używa symbolu 01-4 (jako czwarty skolei w począt
kowym składzie wydziałów tego resortu). Starostwa Grodzkie, pod
ległe Wydziałowi Samorządu Terytorialnego, używają kolejno sym
bolu tego wydziału 01-4 z dodaniem dalszej dziesiętnej, a więc: 
01-4-0, 01-4-1, 01-4-2 itd., co w skrócie daje cyfry 0140, 0141, 0142.

W ten sposób ustalenie położenia i hierarchii strukturalnej każ-. 
dej komórki organizacyjnej nie nastręcza żadnych trudności. Np. 
symbol 07-25 wskazuje, że jest to komórka na poziomie sekcji, na
leżąca do Wydziału 07-2 w resorcie 07.

Jakie są zasadnicze wytyczne przy posługiwaniu się systemem 
dziesiętnym?

Jak wspomniałem, Zarząd Miejski jest instytucją o zmiennej 
skali funkcyjnej. Jeżeli więc zakres pracy pewnej komórki wzrasta 
i wychodzi z ram dotychczasowych, winno nastąpić odpowiednie 
przegrupowanie do rzędu komórek hierarchicznie bezpośrednio 
wyższych. Odwrotnie — spadek skali funkcyjnej innej komórki wi
nien spowodować włączenie jej do komórki pokrewnej w stopniu 
bezpośrednio hierarchicznie niższym.

Oczywiście samo ułożenie struktury organizacyjnej nie wyczer
puje zagadnienia organizacji. Jest raczej pierwszym jej etapem. 
W ślad za strukturą winien nastąpić szczegółowy podział pracy, 
wyrażający się przede wszystkim ustanowieniem' statutów orga
nizacyjnych poszczególnych komórek na wszystkich szczeblach 
organizacyjnych, któryby zawierał głównie zakres zadań, kompeten
cji, aprobaty i ogólny układ organizacyjny każdej komórki.

Dotychczas omawiany układTniał bowiem na celu stworzenie za
kresu działalności placówek i wytyczenie granic między nimi — 
obecnie zaś należy opracować faktyczną treść tej działalności tak, 
aby uniknąć w przyszłości tej dowolności i niestałości, jaka czasem 
jeszcze pojawia się w pracach miasta naskutek niedostatecznego 
zaznajomienia się kierowników jednych odcinków pracy z innymi 
odcinkami, o które praca ich się zazębia. Statut organizacyjny, 
ustalający rozmiary i kierunek swobodnego uznania w postępowa
niu poszczególnych pracowników i wyznaczający temuż pracowni
kowi charakter terenu pracy, usunie zdecydowanie możliwości po
dobnych powikłań w przyszłości.
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Od ustalenia bowiem ustroju Miasta zależy w dużym stopniu 
jego organizacja, a co za tym idzie, wykonanie tak olbrzymiej pra
cy, jaką jest wydanie statutów organizacyjnych, mogłoby okazać 
się w najlepszym razie przedwczesne i z góry skazane na konieczność 
wprowadzenia rychłych zmian. Stąd mamy pewien stan przejścio
wy, nie dający się natychmiast uregulować.

W nowej strukturze organizacyjnej przewidziane zostały wszystkie 
te komórki, których zadaniem jest danie inicjatywy, oznaczanie roz
miaru i rodzaju pracy oraz zbieranie wyników i rozprowadzanie 
ich jako usług dla społeczeństwa.

Mamy mianowicie resort gospodarki ogólnej, który w dużym 
stopniu zaabsorbowany jest układaniem planów prac, kontrolowa
niem ich wykonania i kierowania wynikami prac na rzecz- ogółu. 
Funkcje dysponowania wynikami prac wykonywują zresztą niemal 
wszystkie resorty, mające charakter usługowy, a więc we właści
wym sobie stopniu kolejno biorąc zarówno resort mieszkaniowy, 
zaopatrzenia, zdrowia i opieki, oświaty i kultury, jak też może bar
dziej widoczne dla ogółu resorty rolnictwa, przfedsiębiorstw prze
mysłowych oraz komunikacji.

Zagadnienie roli pracownika, jako współtwórcy wykonawczych 
wartości, również zostało szeroko uwzględnione. Powołano Wydział 
Organizacji Społecznych, którego jednym z naczelnych zadań jest 
utrzymywanie ścisłej współpracy z organizacjami i związkami za
wodowymi i wspólne kierowanie interesami zawodowymi ogółu 
pracowników. Powołano dalej Wydział Kadr Pracowniczych, który 
szkoli nie tylko fachowo, ale zwraca dużo uwagi na właściwe 
ukształtowanie myśli społecznej pracownika i przestawienie jego sto
sunku do warsztatu pracy, jako dobra społecznego. Mamy więc 
obok specjalnych kursów bibliotekę samokształceniową, mamy po
radnię psychotechniczną, mamy wreszcie swoje własne pismo. To 
wszystko daje nam możność nie tylko wpływu na warunki pracy, na 
jej organizację i ocenę wyników, ale w równym stopniu i przede 
wszystkim zmienia nas samych, może niewidocznie, bo co dzień, 
powoli, ale na pewno zmienia.
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JAN BEDNARZ

O ruchu zawodowym w Polsce
i zagranicą

CHARAKTERYSTYKA RUCHU ZAWODOWEGO W POLSCE.

Prawo zrzeszania się, czyli tak zwane prawo koalicji, polegało 
dotąd przeważnie na swobodzie zmawiania się i łączenia w grupy, 
ku uzyskaniu lepszych warunków wynagrodzenia za pracę. Dziś 
koalicja pracowników poszerza znacznie zakres swej działalności: 
zakłada stowarzyszenia zawodowe, które urządzają wiece, pochody, 
zebrania, protesty zbiorowe, rezolucje, strajki, wydają pisma, za
kładają spółdzielnie, kasy samopomocy, biura porad zawodowych 
i pośrednictwa pracy, wydają specjalne publikacje, organizują 
wczasy pracowników, zakładają biblioteki, czytelnie, świetlice, klu
by sportowe, prowadzą akcję kulturalno-oświatową, w postaci od
czytów, kin, teatrów, specjalnych kursów, i szkół dla pracowników, 
pełnią funkcje publiczno-prawne —• zawierają umowy zbiorowe, wy
chowują i przyspasabiają szerokie masy pracownicze do aktywnego 
udziału w życiu społeczno-gospodarczym, kulturalnym i politycznym 
poszczególnych krajów i na terenie międzynarodowym. ■■

' Celem pracowniczych związków zawodowych jest z jednej stro
ny walka o poprawę bytu i polepszenie warunków pracy, jak: skró
cenie dnia roboczego do 6 godzin, poprawa warunków higienicznych, 
sprawiedliwego wynagradzania stosownie do wydajności i czasu zu
żytego, z drugiej zaś strony pomoc wzajemna, sprowadzająca się do 
pośrednictwa pracy, pomocy materialnej na wypadek niemożności 
znalezienia pracy, pomocy w dokształcaniu itd.

W Polsce konstytucja marcowa z 1921 roku w artykule 108 gwa
rantuje „prawo koalicji, zgromadzenia, zawiązywania stowarzyszeń 
i związków". Dekret z 8 lutego 1919 roku określa wyraźnie związki 
zawodowe, ich formę i cele: związkami zawodowymi są te organi
zacje, „których zadaniem jest obrona i popieranie interesów eko
nomicznych i kulturalnych pracowników w danej gałęzi pracy, lub 
pokrewnych, lub podobnych",
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Na podstawie tego dekretu związki pracownicze zawodowe podle
gają rejestracji. Związki zawodowe lokalne rejestruje okręgowy 
inspektor pracy. Związki zawodowe, które chcą tworzyć oddziały 
w całym państwie, rejestruje główny inspektor pracy. Do zareje
strowania potrzeba: podanie podpisane przez 3 założycieli oraz w za
łączeniu 2 egzemplarze projektu statutu. Statut powinien zawierać 
dane o nazwie, terenie działalności, sposobie przyjmowania i wyklu
czania członków, sposobie pobierania składek, o prawach, obowiąz
kach członków, sposobie powoływania i formach urzędowania władz 
związku, o rozporządzaniu majątkiem związku, warunkach zmiany 
statutu, oraz likwidacji związku.

Jeżeli w ciągu 20 dni nie nastąpi odpowiedź, związek jest zare
jestrowany.

Na mocy ustawy o stowarzyszeniach z 1932 roku związki zawo
dowe na podstawie art. 15 obowiązane są dostarczać na żądanie 
władz administracyjnych (starosty, wojewody) pewnych danych, po
trzebnych do roztoczenia nadzoru pod kątem bezpieczeństwa, kon
troli i celowości działania. Jeżeli działalność związku zawodowego 
zagraża bezpieczeństwu, spokojowi, lub porządkowi publicznemu, 
odpowiednia władza administracyjna, na podstawie artykułu 17 
ustawy o stowarzyszeniach, może zażądać od związku usunięcia tego 
stanu, bądź zawiesić działalność związku.

Ruch zawodowy w Polsce, w porównaniu do zagranicy jest ruchem 
młodym. Jednak jest to ruch dość prężny, o pięknej tradycji i śmia
łych programach na przyszłość. Wyrósł on przede wszystkim z ruchu 
klasowego. Program ideologii marksistowskiej przyświeca całej 
działalności związków zawodowych; nic w tym dziwnego, bo wszyst
kie postępowe związki zawodowe w postępowych, demokratycz
nych państwach wykonują ten przyszłościowy program.

W tej chwili w Polsce jest jednolity ruch zawodowy zrzeszający 
półtora miliona członków. Mamy więc po raz pierwszy w naszych 
dziejach zjednoczone związki zawodowe. Poszczególne związki za
wodowe w każdym okręgu tworzą lokalne Rady Związków Zawo
dowych. Na czele wszystkich związków i rad stoi Komisja Centralna 
Związków Zawodowych reprezentująca wobec Rządu, społeczeństwa 
i na terenie międzynarodowym interesy całego polskiego świata 
pracy. Komisja Centralna Polskich Związków Zawodowych jest jed
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nocześnie członkiem Światowej Federacji Związków Zawodowych. 
W ten sposób odrodzony polski ruch zawodowy związany jest silnie 
z międzynarodowym demokratycznym ruchem zawodowym.

Przed wojną polski ruch zawodowy obejmował około 600 tysięcy 
członków, co wynosiło zaledwie 1/4 zatrudnionych. Ten przedwo
jenny ruch zawodowy nie był ruchem jednolitym i dzielił się na
stępująco:

Klasowy ruch zawodowy (najliczniejszy, 300 tysięcy członków) 
obejmował: a) Związek Stowarzyszeń Zawodowych (Z. S. Z.) obej
mujący 29 organizacyj zawodowych, b) Centralne Zrzeszenie Kla
sowych Związków Zawodowych, obejmujące 27 związków zawodo
wych i c) Rada Krajowa Klasowych Związków Zawodowych, obej
mująca związki zawodowe żydowskie.

Narodowo-chrześcijański ruch zawodowy (200 tysięcy członków) 
obejmował: a) Zjednoczenie Zawodowe Polskie (Z. Z; P.) jednoczące 
13 związków, b) Polskie Związki Zawodowe „Praca" (P. Z. Z. P.), 
jednoczące 8 związków, c) Zjednoczenie Zawodowe „Praca Polska" 
(Z. Z. P. P.), liczące ponad 20 związków.

Związek Związków Zawodowych, jednoczący 29 związków i oko
ło 150 tys. członków.

Unia Związków Zawodowych Pracowników Umysłowych w\ Polsce 
(U. Z. Z. P. U.), licząca 39 organizacyj, licząca 39 tysięcy członków.

Zjednoczone Związki i Stowarzyszenia Pracowników Państwo
wych, liczące 13 związków.

Naczelny Komitet Pracowników Państwowych Kolejowych i Ko
munalnych, liczący 11 związków.

Rada Naczelna Związków—Zawodowych Pracowników Samorzą
dowych, obejmująca 4 związki.

Powstała Międzyzwiązkowa Komisja Porozumiewawcza i Central
na Rada Pracownicza, które były próbą konsolidacji ruchu zawo
dowego.

W r. 1932 Centralna Rada Porozumiewawcza reprezentowała około 
250.000 członków.

W dniu 1 maja 1936 r. polski postępowy świat pracy powziął 
następujące uchwały i rezolucje, domagając się:

a) pracy dla wszystkich zdolnych do pracy, godziwych zarobków, 
należytego zabezpieczenia niezdolnych do pracy, b) uspołecznienia
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całej bankowości, oraz wielkich przedsiębiorstw przemysłowych 
i handlowych, c) wywłaszczenia obszarników bez odszkodowania,
d) reglamentacji monopolu państwowego i handlu zagranicznego,
e) społecznej gospodarki planowej opartej na spółdzielczości, f) pod
niesienia siły nabywczej ludności pracującej, g) rozpoczęcia wiel
kich robót publicznych, h) podporządkowania polityki emisyjno- 
kredytowej potrzebom produkcji, i) emerytur od 55 lat, j) 6-godzin- 
nego dnia pracy, k) budowy współczesnych mieszkań, których ko
morne dostosowane będzie do zarobków, 1) regulowania warunków 
pracy i płacy przez umowy zbiorowe, ł) wolności walki strajkowej 
i kontroli nad przedsiębiorstwami, m) rozbudowy ustawodawstwa 
polskiego i zniesienia szykan, represji wobec ruchu zawodowego 
i spółdzielczego, n) zniesienia podatku dochodowego od zarobku po
niżej 3.600 zł. rocznie, o) bezpłatnego przekazania małorolnym i bez
rolnym chłopom ziemi obszarników, p) podniesienia cen na artykuły 
produkcji chłopskiej, r) popierania spółdzielczości wiejskiej w dzie
dzinie wymiany i produkcji, s) objęcia chłopów bezrolnych i mało
rolnych ubezpieczeniami społecznymi, na wypadek choroby i nie
zdolności do pracy, t) podwyższenia przymusowego wieku szkolne
go do 16 lat, u) umożliwienia dalszego kształcenia ha koszt państwa 
dzieciom robotników7 i chłopów do uniwersytetu włącznie i w) umo
żliwienia stałego dokształcania się wszystkim pracownikom, pra
gnącym podwyższyć swoje kwalifikacje zawodowe, y) wyjednania 
właściwej pomocy społecznej wszystkim dzieciom i młodzieży, któ
rych rodzice nie są w stanie dać należytej opieki, z) równego prawa 
do pracy dla kobiet przy równych płacach.

Powyższe rezolucje, dowodzą w pełni socjalnej dojrzałości czło
wieka pracy już w Polsce przedwrześniowej, dowodzą więc jego 
predyspozycji do wysunięcia się w warunkach, gdy praca odgrywa 
rolę naczelną — na odpowiednio naczelne miejsce w odbudowują
cym się państwie. Nie utracjusz i marnotrawca majątku narodowego, 
ale właśnie jego twórca tak w zakresie materialnym, jak i duchowym 
i umysłowym wskazał drogi wykonania jedynego słusznego progra
mu kierowania społeczeństwem, programu rzetelnej, zorganizowa
nej, konstruktywnej pracy, otoczonej powszechnym uznaniem, opie
ką i szacunkiem.

Ten Kongres Zw. Zaw. 1 maja 1936 roku wzywał ogół mas praco
wniczych do energicznej walki z ustrojem kapitalistycznym i z rzą
dem ulegającym woli klas posiadających.
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Rezolucja głosiła: „My wałczymy o własny Rząd robotniczo-chłop
ski i o przebudowę obecnego ustroju. Walczymy o podniesienie do
brobytu wszystkich ludzi pracy. Chcemy podniesienia dochodu spo
łecznego przez opodatkowanie klas zamożnych i podniesienie wszyst
kich sił produkcji. Kapitalizm nie potrafi stworzyć dobrobytu. Tylko 
wzrost produkcji i wzrost siły nabywczej oraz silna ingerencja pań
stwa w gospodarkę może stworzyć ten dobrobyt, który musi być 
wynikiem konsekwentnej planowej gospodarki11.

Oto był program naszego przedwojennego postępowego ruchu za
wodowego, który przez sanację i zwolenników ustroju kapitalistycz
nego był stale zwalczany, tępiony, hamowany, nazywany wywroto
wym, określany mianem „żydo-komuny“.

Nic też dziwnego, że obecnie w odrodzonej Polsce na tych to 
pięknych tradycjach i śmiałych, rewolucyjnych programach oparł 
się dzisiejszy nasz ruch zawodowy i rzesze pracowników zamienia 
z niewolników i najemników na współgospodarzy wszystkich war
sztatów pracy nowej Polski Demokratycznej, dokonywując nowej 
przebudowy społeczno-gospodarczej i politycznej, opartej na spra
wiedliwości społecznej.

Na I (VII) kongresie związków zawodowych iw roku 1945 posta
nowiono w tym celu zjednoczyć wszystkie związki zawodowe w Zrze
szenie Pracowniczych Związków Zawodowych. Kongres Zw. Zawo
dowych stwierdził z zadowoleniem, że w odrodzonym zjednoczonym 
ruchu zawodowym obok działaczy robotników związków klasowych 
znaleźli się także działacze i robotnicy Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego i Chrześcijańskich Związków Zawodowych.

Dzisiejsze Zjednoczone Związki Zawodowe to szkoła przygotowa
nia mas pracowniczych do uczestnictwa w rządzeniu krajem i go
spodarką narodową. Deklaracja ideowa powzięta na kongresie z 1945 
roku brzmi następująco:

I. Zrzeszenie Pracowniczych Związków Zawodowych —■ spadko
bierca najlepszych tradycji demokratycznych przedwojennego ruchu 
zawodowego, za podstawę swej działalności bierze jednolitość pol
skiego ruchu zawodowego i jedność klasy robotniczej.

II. Zrzeszenie Pracowniczych Związków Zawodowych, jako re
prezentanci interesów zorganizowanej klasy robotniczej i inteligen
cji pracującej, jako reprezentant całej klasy pracującej, będącej 
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współgospodarzem kraju, broni interesów Polski Ludowej, stoi na 
straży jej wolności, suwerenności i niepodległości.

III. Zrzeszenie Pracowniczych Związków Zawodowych reprezen
tuje interesy najszerszych mas pracujących.

IV. Zrzeszenie Pracowniczych Związków Zawodowych jest bez
partyjne, niezależnie -od rządu czy też poszczególnych partyj poli
tycznych.

V. Zrzeszenie Pracowniczych Związków Zawodowych zostało zor
ganizowane w celu polepszenia warunków ekonomicznych i socjal
nych świata pracy w Polsce i ugruntowania zdobyczy demokra
tycznych.

VI. Pełną gwarancją utrzymania tych zdobyczy i ich rozwoju jest 
zniesienie wyzysku człowieka przez człowieka, utworzenie takiego 
porządku światowego, który wyklucza wojny, broni zdobyczy kultu
ry i cywilizacji oraz ustanowi nowy ustrój społeczny, przy którym 
z bogactw korzystać będzie lud, tj. chłop, robotnik i pracownik 
umysłowy.

VII. Zgodnie z powyższym Zrzeszenie Pracowniczych Związków 
Zawodowych oświadcza, że głównymi jego celami są:

1) organizowanie i jednoczenie w związki zawodowe całej Polski 
robotników i pracowników, niezależnie od narodowości, religii i prze
konań politycznych,

2) pomaganie robotnikom i pracownikom w zakładaniu związków 
wszędzie, gdzie okaże się to konieczne,

3) prowadzenie walki aż do całkowitego zniszczenia resztek fa
szyzmu i wykorzenienia ®wszelkich objawów działalności reakcyj
nej, niezależnie pod jaką formą i nazwą występuje,

4) popieranie usiłowań w kierunku stworzenia międzynarodowej 
organizacji pokoju światowego, wyposażonej w skuteczne środki do 
walki przeciwko wszelkiej agresji, popieranie jak najszerszej współ
pracy międzynarodowej państw demokratycznych, kontynuowanie 
walki z międzynarodową reakcją dla całkowitego zwycięstwa demo
kracji i wolności,

5) poprawa bytu mas pracujących w Polsce przez regulowanie 
płac, normowanie godzin pracy, poprawę warunków mieszkanio
wych, dalszą rozbudowę ustawodawstwa socjalnego,

6) popieranie odbudowy kraju zrujnowanego przez okupanta jako. 
najważniejszego zadania chwili,
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7) walka o prawo do pracy, do nauki, odpoczynku i godziwej roz
rywki dla mas pracujących,

8) utrwalenie sojuszu robotniczo-chłopskiego. Poparcie w odbu
dowie wsi przede wszystkim przez odbudowę indywidualnych go
spodarstw chłopskich, jako też spółdzielczości na wsi i w miastach,

9) popieranie spółdzielczości w jak najszerszych rozmiarach
i formach, » -

10) upaństwowienie wielkiego i średniego przemysłu,
11) całkowite odniemczenie ziem zachodnich, prastarych ziem pia

stowskich i zagospodarowanie na nich chłopa i robotnika polskiego,
12) udostępnienie dzieciom robotnika, chłopa oraz inteligencji pra

cującej korzystania ze szkół zawodowych i wyższych, podniesienie 
oświaty robotniczej oraz systematyczna akcja w kierunku podwyż
szenia kwalifikacji robotników i pracowników,

13) podniesienie wydajności pracy, jako najniezbędniejszego wa
runku poprawy bytu i odbudowy gospodarki narodowej przez sy
stematyczną akcję uświadamiającą w fabrykach, kopalniach i hutach,

14) obrona interesów robotników polskich na emigracji i przy re
patriacji.

VIII. Dla osiągnięcia powyższych celów Zrzeszenie Pracowni
czych Związków Zawodowych w Polsce organizuje swą pracę na na
stępujących zasadach:

1) pełna wewnętrzna demokracja i ścisła współpraca między związ
kami zawodowymi,

2) braterskie poparcie i pomoc zrzeszonym związkom,
3) systematyczna wymiana doświadczenia w pracy związkowej.
Zrzeszenie Pracowniczych Związków Zawodowych w Polsce stoi 

na stanowisku międzynarodowej solidarności ruchu zawodowego 
i stanowi oddział Światowej Federacji Związków Zawodowych.

Widzimy, że obecny, zjednoczony ruch zawodowy w Polsce to jest 
tą potężną organizacją klasy robotniczej i mas inteligencji pracu
jącej niezależną od rządu, zachowującą swoją samodzielność w sto
sunku do partii politycznych. Zjednoczone polskie związki zawodo
we organizują masy pracowników partyjnych i bezpartyjnych, wy
chowują społecznie i politycznie w myśl programu bloku organizacji 
demokratycznych. W organizowaniu mas pracowniczych obecne 
Związki Zawodowe uznają zasadę bezpartyjności, jednak nie są i nie 
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mogą być związkami apolitycznymi i jałowymi. Nie opierają się one 
tylko na tak zwanych sprawach czysto zawodowych, ekonomicznych, 
egoistycznych, a mają przed sobą pewny śmiały program przebudowy 
społeczno-gospodarczej, kulturalnej naszego kraju, dlatego wspólnie 
w ścisłej współpracy z partiami politycznymi pracują nad ugrunto
waniem w kraju prawdziwej demokracji i nowego ustroju Polski 
zgodnie z historycznymi interesami klasy robotniczej. .

Polski zjednoczony ruch zawodowy jako siła i potęga klasy ro
botniczej, przyczyni się niewątpliwie do jeszcze większego skupie
nia wszystkich sił demokratycznych w naszym kraju wokół Krajo
wej Rady Narodowej i Rządu Jedności Narodowej dla wykonania 
wielkiego dzieła odbudowy, przebudowy i utrwalenia nowej Demo
kracji Ludowej.

CHARAKTERYSTYKA RUCHU ZAWODOWEGO ZAGRANICĄ.

Przyjrzyjmy się teraz, choć pokrótce ruchowi zawodowemu za
granicy. W państwach demokratycznych to prawo koalicji pracowni
ków jest uszanowane całkowicie i ogranicza się go jedynie wtedy, 
jeśli ruch zawodowy zagraża bezpieczeństwu obywateli lub pań
stwu. Zdawałoby się, że ruch zawodowy zagranicy w państwach, 
które nie miały przerywanego bytu politycznego powinien znacznie 
wyprzedzić nasz ruch zawodowy, jednak jak zobaczymy z tego prze
glądu, polski ruch zawodowy nie stoi na ostatnim miejscu.

Francja. Związki zawodowe we Francji nazywają się syndyka
tami. Syndykaty te żądają, aby kierownictwo produkcji oddane było 
bezpośrednio wytwórcom. Według syndykalizmu (jest to odłam so
cjalizmu) związki zawodowe powinny się' stać kierownikami życia 
gospodarczego. Syndykaty francuskie powstały w XIX stuleciu i wy
wodzą się one z dawnych towarzystw wzajemnej pomocy. W roku 
1884 syndykaty zostały, prawnie uznane. Syndykaty łączą się w 
Konfederacje, to jest w Zrzeszenia Centralne reprezentujące intere
sy poszczególnych związków) których kiedyś było cztery: a) Kon
federacja Pracy jednocząca 500 tysięcy członków; b) Konfe
deracja Jedności Pracy również jednocząca około 500 tys.; c) Kon
federacja Narodowo-Chrześcijańska, jednocząca 120 tysięcy; d) Kon
federacja Pracowników Umysłowych; e) Generalna Konfederacja 
Pracy, która przed wojną liczyła około 800 tysięcy członków, a obec
nie 5 milionów.

25



Całkowitego zjednoczenia ruchu zawodowego przed wojną we 
Francji jeszcze nie było, dopiero teraz on się konsoliduje.

Niemcy. Niemcy przedhitlerowskie w roku 1916 dopiero przy
znały związkom zawodowym prawo omawiania zagadnień polityki 
gospodarczej i ogólnej, która wpływa na kształtowanie się rozwoju 
życia gospodarczego i socjalnego. Zagwarantowano wolność straj
ku. Nie wolno zmuszać do koalicji, jak również nie wolno przeszka
dzać w zrzeszaniu się.

W roku 1918 powstaje centralna reprezentacja ruchu zawodowe
go niemieckiego, obejmująca przede wszystkim związki socjaldemo
kratyczne najliczniejsze. Rozstrzygają one wszystkie sprawy wspól
ne wszystkim związkom. Co trzy lata odbywał się Kongres wszyst
kich związków zawodowych, a co roku każdy związek urządza tak 
zwany Sejmik Partyjny.

Ruch zawodowy niemiecki zrzeszył kilka milionów mężczyzn 
i kobiet, powstały przy związkach zawodowych tak zwane Wy
działy Ekonomiczne, które naukowo opracowywały zagadnienia go
spodarcze, dążąc do socjalizacji warsztatu pracy. Pod wpływem 
związków powstawały tak zwane Wspólnoty Pracy, gdzie do zarządu 
fabryki wchodzili przedstawiciele pracowników. Usankcjonowano 
prawnie umowy zbiorowe. Strajk mógł wybuchnąć, ale tylko za 
zgodą Centrali Związków Zawodowych, po wyczerpaniu wszyst
kich środków interwencji. Związki Zawodowe niemieckie w tym 
okresie wywalczyły wiele dogodnych aktów, utrwalających pracę 
i ubezpieczenia. Miały około 4 i pół miliona członków. Za czasów 
Hitlera pozbawiono związki prawa strajku i umów zbiorowych. Ze 
wszystkich związków utworzono tzw. Front Pracy, który był tylko 
jałową organizacją propagandową. Dyktatura nie mogła tolerować 
istnienia związków zawodowych, opartych na wolności zrzeszeń 
i walki o poprawę bytu gospodarczego i kulturalnego szerokich 
mas pracowniczych.

Anglia. Angielskie związki zawodowe tzw. tradeuniony są naj
starsze, bo najwcześniej się tu rozwinął wielki kapitał, który wyzy
skiwał masy pracownicze i w interesie własnym te masy pracowni
cze musiały się tu najwcześniej zorganizować W tradeunionach. 
W roku 1930 było w Anglii 1600 tradeunionów, liczących około 
5 milionów pracowników. Uniony popierają ustawodawstwo ochro- 
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hy pracy, pośredniczą między dyrekcją i robotnikami, doprowadzają 
do skutku umowy zbiorowe, regulują zatargi, organizują strajki. 
W Anglii ubezpieczeń państwowo-publicznych na szerszą skalę je
szcze nie ma. Cały szereg unionów same wprowadzały ubezpieczenia 
dla swych członków bezrobotnych, na wypadek choroby, nieszczę
śliwego wypadku, renty dla niezdolnych, zasiłki pośmiertne itp.

Pokrewne uniony łączy się w tak zwane Federacje, oraz powsta- 
ją Lokalne Rady zawodowe jako łącznik między Unionami, Federa
cją i Kongresem, który jest zjazdem wszystkich unionów i odbywa 
się co roku. Kongres Unionów wpływa na opinię W. Brytanii i za
granicy.

Angielska Partia Pracy (Labour Party) opiera się całkowicie 
w swej akcji politycznej przede wszystkim na unionach i radach 
lokalnych, które są dla niej komitetami politycznymi i aparatem 
wyborczym. I temu się nikt nie dziwi i nie widzi w tym żadnego 
wciągania związków zawodowych do życia politycznego?

Rosja Sowiecka. Najmłodsze są związki zawodowe rosyjskie, bo 
dopiero po rewolucji marcowej swobodnie bez przeszkód żad
nych mogą się one rozwijać, mając wyjątkowo sprzyjające 
warunki rozwoju. Wprawdzie i za caratu ruch zawodowy ro
syjski już w roku 1905 wywalczył sobie prawo koalicji, ale było ono 
bardzo ograniczone, tak, że głębsza działalność związków musiała 
być robiona tajnie w podziemiach.

Ruch zawodowy sowiecki ma specjalny odrębny charakter, za
równo na wielki, czynny udział w przebudowie gospodarczej i po
litycznej kraju, jak również ze względu na samą formę organizacji 
zawodowych.

Wszędzie zagranicą tworzą się związki jednolite zawodowo, lub 
pokrewne zawodowo. W Rosji Sowieckiej Wszechrosyjska Konferen
cja Związków Zawodowych uchwaliła tworzenie się organizacji nie 
na podstawie zawodu, ale gałęzi danego przemysłu, tak żeby do 
związku mogli należeć wszyscy robotnicy danego zakładu, chociażby 
należeli do różnych zawodów, a nawet do różnych grup wytwór
czości.

Powołana została Centralna Rada Związków Zawodowych — Wy
twórczych, która tworzy miejscowe i obwodowe Rady. Przy każdej 
fabryce powstają tak zwane komitety fabryczne, jako rozszerzone 
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w naszym pojęciu Rady Zakładowe. Komitety fabryczne mają bardzo 
wielkie uprawnienia i odgrywają doniosłą rolę przy odbudowie prze
mysłu. Są one również komórkami wychowania społeczno-polityczne
go pracowników. Nastawiają ideowo masy pracownicze. Nic też 
dziwnego, że akcja ta wydała piękne plony. Co roku wszystkie 
Związki Zawodowe wysyłają delegatów na kongres. W roku 1928 
w Moskwie na kongresie było 1131 delegatów reprezentujących 
12 milionów zrzeszonych pracowników. Wśród delegatów znajdo
wało się 20°/o kobiet. Obecnie Związki Zawodowe Sowieckie po
mimo wielkich strat w ludziach, poniesionych podczas walk z hi
tleryzmem, jednoczą ponad 20 milionów ludzi. Tak zorganizowany 
i zjednoczony świat pracy odbuduje szybko swój kraj i stworzy 
dobrobyt gospodarczy i kulturalny.

Ameryka. W-tym kraju wielkich możliwości i wielkich dyspro
porcji związki zawodowe robotników i pracowników dopiero 
w statnieh latach idąc za przykładem zawodowych związków euro
pejskich ingerują trochę silniej w kształtowaniu się warunków pra
cy i płacy.

Związki pracodawców, milionerów w postaci różnych koncernów, 
spółek, korzystały i korzystają z wyjątkowej swobody w Ameryce. 
Natomiast związki robotników, pracowników wywalczających odpo
wiednie warunki bytu i ubezpieczeń robotniczych nie kosztem za
robków pracownika, w dalszym ciągu są krępowane i hamowane 
zarówno przez pracodawców jak i przez państwo. Amerykański 
świat pracy zazdrości postępowemu ruchowi zawodowemu Europy. 
Zjednoczenia jednolitego w rozbitym ruchu zawodowym Ameryki 
nie widać. Związków zawodowych jest bardzo dużo. Najliczniej 
zgrupowane są one w Amerykańskiej Federacji Pracy. Dopiero' do 
niektórych Związków Zawodowych Amerykańskich powoli i bar
dzo nieśmiało przenika idea marksizmu. Sporo lat jeszcze upłynie, 
zanim amerykański świat pracy odpowiednio się zorganizuje 
i wstrząśnie państwem, stając się nie najemnikiem, jak jest obec
nie, ale aktywnym współgospodarzem, kształtującym gospodarkę 
stosownie do potrzeb najszerszych mas pracowniczych. Cieszy nas 
to, że nawet w tym kraju wielkiego kapitału ruch zawodowy za
czyna się budzić do nowego życia i do prawdziwie „nowego ładu“.
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Międzynarodowa Federacja Związków Zawodowych. Wszystkie 
postępowe związki zawodowe oddawna wysuwają hasło łączności 
proletariatu wszystkich krajów. Zwłaszcza związki robotniczo-so- 
cjalistyczne, które doprowadziły do stworzenia Międzynarodowej 
Federacji Związków Zawodowych, która powstała w roku 1901, po
czątkowo z siedzibą w Amsterdamie, obecnie mieści się w Paryżu, 
jako Światowa Federacja Związków Zawodowych. M. F. Z. Z. stoi 
na stanowisku, że bezpartyjność w Związkach Zawodowych powinna 
być zasadą, ale w sprawach wyjątkowej wagi dopuszcza się poro
zumienie związków zawodowych z partiami politycznymi. Już w ro
ku 1933 Międz. Fed. Zw. Zaw. zwołała kongres do Brukseli pod 
hasłem: „walki z faszyzmem, dyktaturami i wszystkimi przejawami 
wrogimi klasie robotniczej".

Międzynarodowa Federacja Zw. Zaw. jest jedyną przedstawicielką 
zjednoczonego ruchu zawodowego klasowego dążąc do międzynaro
dowej solidarności i do międzynarodowej współpracy. Prowadzi 
narodową i międzynarodową walkę z kapitałem aż do urzeczywist
nienia programu socjalistycznego, uspołecznienia narodowo-poli- 
tycznego. Federacja obecna jednoczy związki zawodowe kilkudzie
sięciu państw, w tym i polski ruch zawodowy. Reprezentuje tym 
samym ona ponad 70 milionów zrzeszonych pracowników. Dlatego 
ostatnio Międzynarodowa Federacja Zw. Zawodowych złożyła wnio
sek o dopuszczenie do Organizacji Narodów Zjednoczonych 2 dele
gatów. Jednego z głosem doradczym do obrad Generalnego Zgro
madzenia Narodów Zjednoczonych, drugiego z głosem decydują
cym do Rady Ekonomicznej i Społecznej O. N. Z.

Wniosek pierwszy odrzucono, przyjęto tylko drugi, a mianowicie 
dopuszczono delegata Międz. Federacji Zw. Zaw. tylko z głosem 
doradczym do Rady Społeczno-Gospodarczej O. N. Z. W ten sposób 
dopuszczono w części Związki Zawodowe do O. N. Z. Widzimy więc, 
że pomimo wielkich przeszkód ruch zawodowy w poszczególnych 
państwach i ruch zawodowy międzynarodowy przybiera coraz bar
dziej na sile, krzepnie, rośnie, potężnieje i nikt tego już nie jest 
w stanie odwrócić — międzynarodowa demokracja świata pracy 
przeciwdziała teraz skutecznie międzynarodowemu bandyckiemu 
kapitalizmowi, który znów chce szykować nową wojnę. Jednak te
raz już nigdy im się to nie uda. Związki zawodowe czuwają, uświa
damiają właściwie szerokie masy pracowników.
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STEFAN ZGRZEMBSKI

Prawo jako norma społeczna
Wiemy wszyscy, a przynajmniej wiedzieć powinniśmy, jako 

uświadomieni obywatele, że prawo jest normą społeczną. Poucza 
o tym nie tylko każdy podręcznik teorii prawa, ale także każde, na
wet szkolne wprowadzenie do zagadnień państwowych, czy społecz
nych. Dowiadujemy się przy tym, że prawo nie jest jedyną normą 
społeczną, że obok niej występują inne, których obecność jednostka, 
żyjąca w zbiorowości, odczuwa stale w postać" pewnej ilości naka
zów, jakie odnośna grupa społeczna podaje do wykonania.

Jednak może właśnie dlatego, że wiadomości te traktowane są 
jako materiał podręcznikowy, przeznaczony do „wykucia", może 
dlatego, że omawianiu tych spraw towarzyszy zawsze pewna doza 
„filozofowania", rozbiorów, analiz itp. — do ogółu one nie przenik
nęły we właściwej postaci. Po prostu społeczeństwo polskie, bo o nie 
nam właśnie idzie — nie przejęło się tym wszystkim, do jego świa
domości nie dotarły te zasadnicze prawdy o prawie, o normie pra
wnej, jakie każdy zdyscyplinowany członek społeczeństwa powinien 
mieć wprost we krwi. Powiedzmy sobie uczciwie, że zawiniła tu 
nasza popularna publicystyka prawna, która była szczupła, do
prawdy zbyt szczuła. Ponadto ci reprezentanci prawa i sprawiedli
wości państwowej nie budzili ku sobie sympatii na najniższym 
swym szczeblu — Policji Państwowej. To był właśnie czynnik „ładu 
prawnego i porządku społecznego", najdostępniejszy szerokim war
stwom społeczeństwa. Trudno się dziwić, że tacy przedstawiciele 
nie zachęcali do bliższego zapoznawania się z normą prawną. Ale 
nie tylko tu tkwi błąd i nie całą winą obciążać wolno byłą policję. 
Prawo w Polsce nie było popularne nie tylko dlatego, że istniały 
wymienione wyżej przeszkody, lecz także wobec też wyżej wspomnia
nego braku popularyzacji..Przeciętny obywatel nie wiedział, jakie 
ma uprawnienia, co w jakim przypadku mu przysługuje, czego mu 
wolno żądać na zasadzie obowiązujących przepisów — i dlatego ży
cie polskie układało się w znacznej mierze poza prawem, a raczej 
może obok prawa, jakby niezależnie od istnienia kodeksów, ustaw, 
dekretów.

Nie trzeba dowodzić, ile szkody takie podejście społeczeństwa do 
normy prawnej musi wyrządzać samemu społeczeństwu. Samowol- 
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ne wyłączanie się z łożyska, wyznaczonego przez władze państwo
we dla życia zbiorowego, toczącego się na obszarze, tym władzom 
podlegającym, powoduje stan trwałego niepokoju, stałej niepewno
ści, powoduje także zupełna nieświadomość tychże władz co do 
form, w jakich kształtuje się i rozwija życie społeczne. Konsekwent
nie wywołuje to niemożność racjonalnego podejścia do uregulowania 
najżywotniejszych spraw danej zbiorowości, niemożność wypraco
wania planu pracy, opartego na określonych podstawach. Innymi 
słowy —■ musi to wywołać chaos, którego zwalczanie wymagać 
będzie bardzo wiele dobrej woli, zrozumienia zagadnień społecz
nych, ale także i nieugiętości w zwalczaniu specyficznie polskich 
złośliwych nawyków przeciwstawiania się prawu. Prawo musi być 
szanowane przez obywatela —■ to nie ulega wątpliwości, ale i oby
watel musi być pewien, że i jego uprawnienia, tymże prawem prze
widziane, będą normą prawną chronione. To jest właśnie istota 
prawa, jako normy społecznej — to wzajemna gwarancja przestrze
gania pewnych układów, ta pewność, że układy istotnie będą zacho
wane przez obie strony: jednostkę i państwo, ta świadomość fak
tycznej nienaruszalności tego, do czego się kontrahenci zobowiązali.

Aby taki stan rzeczy mógł zapanować, obywatel powinien wie
dzieć, co go obowiązuje. Inaczej niepodobna go przecież będzie po
ciągać do odpowiedzialności za przekroczenie przepisu, którego nie 
zna. I znów zastrzeżenie: tak, jak obywatel powinien starać się o po
znanie obowiązujących go przepisów, tak czynniki powołane winny 
uczynić wszystko, aby mu to umożliwić i ułatwić — i dopiero, gdy 
to uczynią, będą mogły pociągać do odpowiedzialności za nieznajo
mość prawa i przekroczenie go w związku z tym. Nie tu miejsce do 
podawania metod popularyzacji, propagowania, czy nawet... rekla
mowania prawa ■— na razie stwierdzamy, że dla uzdrowienia stosun
ków społecznych jest to konieczne.

Podejmując się próby omówienia tematu istotnego dla życia spo
łeczeństwa polskiego, jakim jest doniosłość społeczna prawa — ma
my oczywiście przed oczyma wiele trudności. Jeśli mimo to nie 
rezygnujemy z naszego zamiaru, to dlatego, że doceniamy w pełni 
konieczność poruszenia go właśnie teraz, w chwili, gdy społeczeń
stwo nasze ponosi niepowetowane szkody natury przede wszystkim 
moralnej, ale także i materialnej z tej przyczyny, że chwiejna jest 
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jeszcze, bądź w istocie, bądź w przekonaniu szerszego ogółu ta naj
istotniejsza dla nowoczesnego życia państwowego podstawa, jaką 
jest norma prawna. Skoro mówimy o przywróceniu prawu jego 
waloru społecznego, rzecz prosta, że zakładamy, że w chwili obec
nej prawo tego waloru nie posiada. Istotnie, ośmielamy się twier
dzić, że Polska jest krajem szczególnie upośledzonym pod względem 
znaczenia, jakie dla jej obywateli posiadało prawo. Znane przysło
wie: „Musi, to na Rusi, a w Polsce, jak kto chce“ — maluje ten 
stan aż nadto dosadnie. Superindywidualizm każdej poszczególnej 
jednostki, nieumiejętność, jeśli nie wręcz niechęć podporządkowa
nia się pewnym określonym ustaleniom, choćby najsłuszniejszym 
ze względu na dobro i pożytek ogółu — ustępowanie wobec nakazu 
władz nie z przeświadczenia o słuszności takiego postępowania, ale 
na skutek czynników ubocznych (spodziewana korzyść osobista lub 
strach przed konsekwencjami karnymi) —■ oto tło tego stanu. Sły
szało się głosy, niestety, aż nadto uzasadnione, że pozostawieni sami 
sobie, będziemy umieli się tylko kłócić — ale w żadnym razie pra
cować twórczo i konstruktywnie. Dlaczego tak się dzieje — możnaby 
mówić długo i uczenie — nas jednak interesuje w tej chwli to tylko-, 
że w Polsce posłuch dla prawa odgrywał stosunkowo mniejszą rolę, 
niż u innych narodów i że brak tego posłuchu naraził nas na nie
jedną poważną stratę tak w dziedzinie moralnej, jak i materialnej.

Okres wojenny oczywiście niczego tu nie poprawił, nawet te 
bowiem jednostki, które miały zamiar żyć, o ile możności zgodnie 
z przepisami, przekonały się wkrótce, że taka metoda zaprowadzi 
je w najlepszej mierze do śmierci głodowej, nie mówiąc już o stra
tach innej natury, wynikających z faktu podporządkowania się 
przepisom okupanta. W okresie okupacji sabotowanie prawa stało 
się bohaterstwem — tylko w propagowaniu tego hasła popełniono 
ten błąd, zè nie podkreślono dostatecznie mocno, że zasługa polega 
nie na niewykonywaniu przepisu niemieckiego zarządzenia, ponie
waż to jest zarządzenie, ale dlatego, że jest niemieckie. Okazało 
się niezadługo, że istota problemu została przez szerokie masy po
jęta z reguły niewłaściwie. Omijanie przepisu, jako takiego, stało 
się naprzód koniecznością, później sportem, a wreszcie nałogiem. 
Wystarczyło, aby przepis, obojętne czyj i co regulujący — zaczął 
urzędowo obowiązywać, a już w mentalności zobowiązanych do 
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stosowania go zjawiały się tendencje do zignorowania nakazu. Po
czątkowo los ten spotykał tylko takie nakazy, których wykonanie 
groziło śmiercią głodową, lub popadnięciem w konflikt z nakazami 
honoru. Z czasem jednak, gdy zaczęto się powszechnie przyzwy
czajać do sabotowania nakazów — zwyczaj niepłacenia za bilęty 
tramwajowe przeszedł w zwyczaj psucia liczników elektrycznych 
i gazomierzy, przyzwyczajono się do przewożenia kolejami nie tyl
ko szrouglu koniecznego do życia obywateli, czy prasy podziemnej, 
ale i artykułów luksusowych lub wręcz szkodliwych, choć także do 
przewozu, a nawet wytwarzania niedopuszczonych (np. bimber). Po
stępowanie takie częściowo usprawiedliwione, miało jednak zawsze 
w pogotowiu argument, że dziś wolno przepisów nie szanować. 
Tego jednak, że walka z przepisem prawnym była zaledwie jednym 
z odcinków ogólnej walki z Niemcami i niemieckością w Polsce i że 
była usprawiedliwiona tylko, o tyle, o ile godząc w przepis, g-odziła 
w niemieckość, lub ratowała polskość — tego przeważnie nie do
strzegano. O tym, że tak się właśnie działo, niezależnie do ówcze
snych obserwacji pouczają nas dzisiejsze codzienne doświadczenia, 
mówiące o stałym odchylaniu się tak pojedynczych obywateli, jak i 
całych grup, od zasadniczych nawet norm prawa, nawet takich, któ
rych przestrzeganie przynieśćby mogło radykalną korzyść ogólną.

Z powyższych rozważań wynika, że za ten stan odpowiedzialny 
jest: primo — dawny porządek czy ustrój wychowania obywatel
skiego w Polsce, secundo — rząd okupacyjny i jego metody walki 
z polskością, tertio wreszcie — sam obywatel, zbyt łatwo ulegający 
kuszącej okazji zrzucenia odpowiedzialności za kolizję z normą 
prawa na okupanta i jego reżim. Ale czy w dobie obecnej, w okresie 
istotnych przemian społecznych, zachodzących nie tylko w Polsce, 
w momencie kształtowania się nowej polskiej rzeczywistości pań
stwowej nikt więcej nie ponosi odpowiedzialności za ową legaliza
cję bezprawia?

Naszym zdaniem niezależnie od stosunków, jakie w tej dziedzinie 
zastała w Polsce chwila zakończenia w Europie działań wojennych, 
należało stanowczo ukazać obywatelowi w najogólniejszych bodaj 
zarysach zespół obowiązujących go norm. Nie uważamy za dosta
teczne wyjaśnienia, że podstawą ustroju jest konstytucja marcowa. 
Czyż wobec tego tracą automatycznie moc wszystkie ustawy i roz
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porządzenia, wydane nie na jej podstawie, a zatym po roku 1935? 
Lektura Dziennika Ustaw poucza nas, że tak nie jest. Czyż wobec 
tego tracą moc przepisy, niezgodne z nowymi zasadami ustrojo
wymi? Ale w takim razie należałoby sprecyzować dokładnie kry
teria tej niezgodności, jak również podać ścisłe wytyczne zmian 
ustrojowych, które pozwoliłyby przeciętnemu obywatelowi względ
nie łatwo orientować się w zasadach kwalifikacji przepisów, roz
porządzeń i ustaw pod względem ich aktualnej mocy prawnej. To 
nie jest sprawa błaha. To jest zagadnienie zasadnicze dla uregu
lowania, ba — samego istnienia ładu społecznego w Polsce. Bądźmy 
sprawiedliwi dla własnego obywatela. Może znajdziemy w jego po
stępowaniu wiele tzw. lipy i skręcania „na lewo" — ale i tej najbar
dziej unikającej prawa jednostce zaczyna się już ten stan przy
krzyć, a ogół obywateli wyraźnie tęskni za powrotem prawa, jako 
podstawowej normy regulującej życie tak zbiorowe, jak i jednost
kowe, a także stosunki między jednostkami jak i jednostek do pań
stwa i państwa do jednostki. W jakich ramach mieszczą, się czyje 
uprawnienia, jak przedstawia się sprawa katalogu praw jednostek, 
jakie są zasady ustalania ich obowiązków, jak przedstawia się spra
wa sądownictwa administracyjnego i kompetencyjnego, — te 
i im podobne pytania cisną się dziś na usta wielu oby
wateli, lecz z różnych przyczyn, których tu wymieniać nie 
będziemy, pytania te nie są stawiane publicznie. A szko
da — wywiązaćby się bowiem mogła na te tematy ciekawa dyskusja, 
która wyświetliłaby i usunęła stanowczo niejedną wątpliwość, po
zwalając znowu społeczeństwu patrzeć na normę prawną, jako na 
absolutnie pewną gwarantkę podstaw demokratycznego ładu spo
łecznego, podstaw bytu socjalnego i indywidualnego jednostki.

Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że w obecnie przeżywanej chwili 
niepodobna pamiętać o każdym szczególe ustawowym, o nieistot
nych drobiazgach nieistotnych rozporządzeń. Ale właśnie dlatego 
należy o tym wyraźnie powiedzieć w specjalnym akcie prawnym, 
aby w ten sposób uchylić bezwarunkowo wszelkie ewentualności 
zaczepienia legalności takich pominięć. Naród chce i musi wiedzieć, 
co go obowiązuje — ale tym bardziej musi wiedzieć, co obowiązuje 
wobec niego. Okres samopomocy w ustawodawstwach współcze
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snych został przekreślony bezapelacyjnie — samopomoc dopuszcza 
się w polskim prawie karnym wyjątkowo w przypadku obrony 
koniecznej. Niechże więc prżepis ten, jak i cały szereg innych prze
stanie być wreszcie martwą literą — przypomnij my sobie, że po
siadamy zespół przepisów, naprawdę rzeczowo i rozsądnie regulu
jących wiele dziedzin życia, zgódźmy się z tym, że Dziennik Ustaw 
wychodził również i przed wojną i że istnieje w Polsce cały szereg 
jego kompletów, pozwalających się zapoznać z tymi przepisami. 
Przypomnijmy sobie nakoniec, że od czerwca 1919 r. istniała i dzia
łała — i to bardzo owocnie — Komisja Kodyfikacyjna, której dzieła 
nie straciły dziś bynajmniej swojej mocy (choćby powołane prawo 
karne z 1.9.32). Autorytet tradycji i powagi naukowej nie da się 
naszym zdaniem pominąć zbyt łatwo, nie widzimy zresztą potrzeby 
takiego pomijania — a, jak sądzimy, nikt nie ma zamiaru przekre
ślać polskiej prawnej przeszłości na tej zasadzie, że „Dziś wszystko 
musi być inaczej, niż przed wojną". O braku takiego zamiaru świad
czy najlepiej powołanie się na Konstytucję z 17.III.21, jako na za
sadę ustroju Polski współczesnej. Jak z powyższego wynika, nie ma 
więc przeszkód do przywrócenia prawu jego waloru społecznego, 
ponieważ: primo — zmienił się porządek wychowania obywatelskie
go w Polsce, secundo — zniknął rząd okupacyjny, a wraz z nim jego 
metody walki z polskością, tertio — sam obywatel ma już dość życia 
„na lewo" i pragnie powrotu do uregulowanych stosunków bytu.

Niemniej jednak, jąk to już wyżej stwierdziliśmy, prawo tego wa
loru jeszcze nie ma. Jedna z przyczyn takiego stanu rzeczy jest już' 

■ w szybkim tempie usuwana —• całe dziedziny życia są organizowane 
na nowych podstawach bądź dla tego, że dotychczas nie ujęto ich 
w ogóle w żadne normy prawne (odpowiedzialność przestępców wo
jennych niektórych typów), bądź że dotychczasowe podstawy regu
lowania tych spraw nie odpowiadają nowym podstawom społecz
nym i politycznym nowej polskiej rzeczywistości. Pozostaje druga 
przyczyna — to nieskoordynowanie psychicznej postawy społeczeń
stwa z charakterem socjalnym nowych przepisów. Należy jednak 
sądzić, że i ta przeszkoda zostanie usunięta, jeśli tylko spełnione 
zostaną postulaty racjonalnej polityki prawodawczej z jednej stro
ny, z drugiej zaś —■ przeciętny obywatel wyrobi w sobie odmienne 
od dotychczasowego nastawienie do zagadnień społecznych, do któ
rych przecież bezwzględnie stanowienie praw zaliczyć należy.
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Kronika i sprawy bieżące
Referendum. — Sądy Obywatelskie. — Pożyczka Odbudowy Kraju. — 
Z frontu przedwyborczego. — Władze Obywatelskiej Ligi Odbudo
wy Stolicy. — Akademia na Ratuszu stołecznym w 3.50-lecie stołecz
ności. — Ruch ludności w Warszawie. — Warszawskie szkolnictwo miejskie.— 
Święto ‘.Dziecka Warszawy. — Święto Oświaty w dniach 1 — 3 maja. — 
Uchwała KCZZ. w sprawie odbudowy Stolicy. — 600-letnia Warszawa 
w przeddzień zbrodni niemieckich. — Z Polskiego Towarzystwa Reformy 
Mieszkaniowej. — Dar Milicji na Odb-idowę Stolicy. — Uregulowanie zagad
nienia Miejskich Ogródków. Działkowych. — O kształcenie inżynierów w dzie
dzinie techniki sanitarnej. ■— Dokształcanie w zakresie kierownictwa wodo
ciągów i kanalizacji miast. — Odezwa Miejskiego Klubu Sportowego ..Sy
rena". —- Kobieta wiceprezydentem miasta. — Znaczek pocztowy ku cz'ci 
„Dąbrowszczaków". — Wzory radzieckie i amerykańskie w odbudowie 
Warszawy. — Zagadnienia mieszkaniowe w Czechosłowacji. — Z War
szawskiego Koła Ratuszowego Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

REFERENDUM
W wyniku obrad Rady Naczelnej 

P. P. S., które zakończyły się 
w dniu 1 kwietnia rb., Rada Na
czelna uznała, że nadeszła chwila, 
w której konieczne jest jasne wy
rażenie woli mas ludowych wobec 
najbardziej zasadniczych zagad
nień konstytucyjnych, ustrojowych 
i politycznych. Dlatego Rada Na
czelna P. P. S. występuje wobec 
wszystkich stronnictw demokra- 

. tycznych o zorganizowanie w Pol
sce referendum ludowego. Referen
dum tym naród wytyczy ostateczne 
drogi, którymi ma kroczyć, a doko-__
nane przemiany społeczne i poli
tyczne oprą isię na niewzruszalnym 
fundamencie jasno wyrażonej woli 
mas ludowych. Dotrzeć muszą do 
uszu każdego obywatela Polski za
sadnicze, jasne i proste pytania. 
Odpowiedź na te pytania musi być 
dana przez każdego obywatela 
z całym poczuciem odpowiedzial
ności. Usunie ona grunt spod nóg 
tym wszystkim, którzy marzą o cof
nięciu historii wstecz, którzy chcie- 

liby masom ludowym odebrać fun
damentalne zdobycze. Jasna odpo
wiedź Narodu dana być musi także 
tym wszystkim, którzy w niespełna 
rok po pokonaniu hitlerowskich 
Niemiec już dziś szykują materiał 
do przyszłych konfliktów, podając 
w wątpliwość nasze prawo do gra
nic na Odrze i Nissie, nasze prawo 
do trwałego zabezpieczenia się 
przed śmiertelnym niebezpieczeń
stwem niemieckiego imperializmu.

Rada Naczelna wyraziła przeko
nanie, że odpowiedź polskich mas 
ludowych raz na zawsze przekreśli 
wszystkie złudne nadzieje rodzime
go wstecznictwa i międzynarodo
wej reakcji wielkokapitalistycznej, 
utrwalając w ten sposób niepodle
głość i suwerenność Polski.

To stanowisko Rady Naczelnej 
jest stanowiskiem mądrym i szczę
śliwym, mającym na oku rzeczywi
ste dobro Państwa i Partii. Że tak 
.jest w istocie stwierdza fakt niezbi
ty, iż wszystkie stronnictwa demo
kratyczne na specjalnym posiedze
niu Centralnej Komisji Porozumie
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wawczej odniosły się pozytywnie 
i z pełnym poparciem do projektu 
głosowania ludowego, zgłoszonego 
przez P. P. S., i takie stanowisko 
zajęli nawet przedstawiciele Pol
skiego Stronnictwa Ludowego. Rze
czywiście, kto jest szczerym oby
watelem i prawdziwym demokrata., 
nie może mieć żadnych zastrze
żeń przeciwko temu, aby cały Na
ród w bezpośrednim głosowaniu lu
dowym rozstrzygnął najważniejsze 
kwestie życia państwowego.

'Głoszona zatem inicjatywa P. P. 
S. idzie po linii prawdziwej, jak 
najdalej idącej demokracji, umożli
wia wyrażenie wolnej, a nie wątpi
my zgodnej opinii Narodu co do 
spraw zasadniczej wagi. Daje mo
żliwość wykazania wobec zagrani
cy, że w Polsce panuje zgodny po
gląd co do tego, iż ziemie zachod
nie, zdobyte krwią żołnierza pol
skiego, pozostaną i pozostać mu
szą przy Polsce, że Naród nasz 
dawno dojrzał do tego, aby prze
prowadzona została reforma kon
stytucyjna, znosząca przeżytek 
dwuizbowości i kasująca przesta
rzałą instytucję senatu, że podsta
wowe reformy społeczno-gospodar
cze, jakimi są reforma rolna i una
rodowienie wielkiego przemysłu, zo
stały zrozumiane i przyjęte przez 
szerokie masy ludowe, przez robot
ników, chłopów i inteligencję pra
cującą.

Po tym referendum różni re
akcjoniści zagraniczni będą mu- 
sieli pogodzić się z faktem, że poza 
Anglią, w której może rządzić Par
tia Pracy, także i w innych kra
jach, a w szczególności w Polsce,

mogą rządzić partie socjalistyczne’ 
i demokratyczny, nie zaś reakcja, 
jak tegoby chciefrsreakcjoniści za
graniczni. \

Pytania zatym co \lo ziem za
chodnich, -naszej linii polityki za
granicznej, skasowania dwuizbowo
ści, wreszcie co do zaaprobowania 
przemian ustrojowych w zakresie 
reformy rolnej i upaństwowienia 
przemysłu nie mogą budzić żadnych" 
wątpliwości nie tylko wśród człon
ków P. P. S. i P. P. R., ale i wśród 
demokratów w ogóle, nawet nie bę
dących socjalistami.

Jest rzeczą godną podkreślenia, 
że ta słuszna inicjatywa pozostaje 
w całkowitej zgodności z tradycją 
P. P. S. Manifest polskich posłów 
socjalistycznych z dnia 9 lutego 
1919 roku głosi zasadę następują
cą: ,.Wprowadzić chcemy w spra
wach wielkiej wagi bezpośrednie 
prawodawstwo przez lud i dać lu
dowi prawo samodzielnej inicjaty
wy prawodawczej". Oto widzimy, 
jak obecnie realizuje się myśl skry
stalizowana tak dawno w P. P. S. 
co do referendum, jak krystalizuje 
się w P. P. S. zawsze czujna dba
łość o prawdziwą demokrację, dba
łość gotowa zawsze do walki o na
sze najwznioślejsze, zasadnicze po
stulaty: Niepodległość i Socjalizm. 
Szczegóły, dotyczące referendum^, 
określi specjalna ustawa, którą 
uchwaliła Krajowa Rada Narodowa, 
już dziś jednak widzimy jasno, że 
niezwykle przewidująca i szczęśli
wa inicjatywa P. P. S. prowadzi do 
skonsolidowania całego Narodu wo
kół zasadniczych linii przewodnich, 
służy pomyślności i dobru Państwa 
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i Narodu Polskiego. Zaznaczyć na
leży, że w miłującej wolność Szwaj
carii wszelka uchwała Parlamentu, 
wnosząca zmiany do konstytucji, 
obowiązkowo poddana być musi 
pod głosowanie_ ludowe, czyli pod 
referendum.

A. Meszorer

Sqdy Obywatelskie
Ogłoszony w n-rze 8 z rb. „Dzien

nika Ustaw" Dekret o Sądach Oby
watelskich ma niewątpliwie na celu 
dwie zasadnicze sprawy: 1) odcią
żenie Sądów Grodzkich od nawa
łu spraw drobnych, co stało ,sią pa
lącą koniecznością, wobec zdziesiąt
kowania kadr naszego sądownictwa 
i braku — w okresie najbliższych 
lat — dostatecznej ilości młodego 
narybku prawników, .którzyby te 
kadry mogli uzupełnić; 2) dalsze 
uspołecznienie wymiaru sprawiedli
wości przez udostępnienie go szero
kim warstwom przynajmniej w za
kresie tych spraw, gdzie do wyro
kowania nie jest potrzebna grunto
wna znajomość zawiłych przepisów 
prawnych, a wystarczy poczucie 
słuszności i zdrowy rozsądek.

Sądy obywatelskie składają się 
z sędziego, jego zastępcy i ławni
ków, wybieranych na lat 3 przez 
gminne (miejskie) rady narodowe. 
Sędzia musi posiadać obywatelstwo 
polskie, korzystać w pełni z praw 
obywatelskich, mieszkać przynaj
mniej od roku w danej gminie, 
ukończyć 30 lat życia i władać ję
zykiem polskim w słowie i piśmie.

Od sprawowania obowiązków sę
dziego obywatelskiego i ławnika są 
wyłączeni: sędziowie i prokurato

rzy, funkcjonariusze państwowi i sa
morządowi, wojskowi, funcjonariu- 
sze milicji i bezpieczeństwa, ducho
wni, adwokaci, wreszcie ci, przeciw 
którym toczy się postępowanie są
dowe o przestępstwo z chęci zyska, 
lub zbrodnię. To ostatnie zastrzeże
nie wydaje się zbyt wąskie; zgodnie 
z jego dosłowną interpretacją nie 
ma przeszkód, aby sędzią obywa
telskim był mianowany człowiek, 
oskarżony np. o zadanie ciężkiego 
uszkodzenia ciała, lub co gorsza — 
o fałszywe zeznania!

Kompetencje Sądów Obywatel
skich są dosyć szerokie; należy do 
nich w zakresie praw_ą cywilne
go rozpoznawanie następujących 
spraw: a) o ochronę lub przywró
cenie zakłóconego posiadania przy
granicznych pasów ziemi (sprawy 
z tego tytułu zawalały sądy grodz
kie w gminach wiejskich i toczyły 
się miesiącami, a nawet latami) ;
b) o naprawienie szkód wyrządzo
nych czynem niedozwolonym, jeże
li wartość żądanego odszkodowa
nia nie przewyższa 1.500 zł.; c) o 
należności rolników’, rzemieślników, 
przemysłowców i kupców, jeżeli 
wysokość żądanych sum nie prze
wyższa 1.500 zł.

W dziedzinie prawa karnego 'wy
liczyć należy następujące przestęp
stwa, które mają być sądzone przez 
Sądy Obywatelskie:

-•=6. ■
a)_ szereg wykroczeń przewidzia

nych w Prawie o Wykroczeniach, 
a ściganych dotychczas w drodze 
karno-administracyjnej (tzw. sądy 
starościńskie).; w szczególności: za
kłócanie spokoju publicznego i do
puszczanie się nieobyczajnych wy
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bryków (art. 28, 30, 31); usuwanie 
znaków ostrzegawczych (art. 35) ; 
niezachowywanie należytej ostroż
ności (art. 38, 39, 45 — 48) ; złośli
we dokuczanie (art. 52] ; szczucie 
(art. 53) ; uszkadzanie cudzego 
ogrodu lub drzew (art. 54) ; zabie
ranie w nieznacznej ilości warzyw, 
owoców, lub kwiatów (art. 55); nie- 
meldowanie o znalezionym mieniu 
(art. 56) ; złośliwe niewypłacanie 
poborów pracownikom (art, 59) ; 
urządzanie gry hazardowej i szereg 
innych;

b) niektóre przepisy ustawy 
o szkodnictwie polnym i leśnym 
oraz

c) niektóre przepisy ustawy o 
ograniczeniach w sprzedaży i spo
życiu napojów alkoholowych, a 
wreszcie:

d) szereg przestępstw przewidzia
nych w kodeksie karnym, a ściga-' 
nych z oskarżenia prywatnego, mia
nowicie: lekkie uszkodzenie ciała 
(art. 237 K. K.); -naruszenie niety
kalności cielesnej (art. 239); naru
szenie cudzego mieszkania (art 
252) ; obrażenie godności osobistej 
(art. 256); uszkodzenie cudzego 
mienia (art. 263) ; zabranie cudzej 
rzeczy, przedstawiającej wartość 
niematerialną (art. 272).

Ciekawą nowość stanowi przepis, 
że w sprawach o zniesławienie (art. 
255 K. K.) pokrzywdzony wybiera 
forum, przed którym przestępstwo 
ma być ścigane: bądź Sąd Grodzki, 
bądź Sąd Obywatelski. Przepis 
o wyborze forum będzie prawdopo
dobnie stanowić probierz dla insty
tucji Sądów. Obywatelskich. W za
leżności bowiem od ich usprawnie

nia, od poczucia odpowiedzialności 
i od common sense sędziów obywa
telskich okaże się, czy przeciętny 
obywatel będzie wołał im przeka
zać ochronę swojej czci, czy też bę
dzie wołał powierzyć ją opiece bar
dziej może formalistycznych, ale 
bieglejszych w pisanym prawie Sę
dziów Grodzkich.

Zauważyć należy, że ustawa nie 
ogranicza Sądów Obywatelskich 
w wymiarze kary, tak, że rozporzą
dzają one dosyć wysokimi sankcja
mi, przewidzianymi przez wymie
nione artykuły, tj. aresztu do lat 2, 
(a w razie recydywy lub innych 
okoliczności obciążających, nawet 
do lat 3) i grzywny.

Sąd Obywatelski w każdym sła
nie sprawy może, z uwagi na zawiłe 
okoliczności, przekazać ją Sądowi 
Grodzkiemu lub władzy administra
cyjnej (zależnie od dotychczasowej 
właściwości). Bardzo słuszny ten 
przepis, pozwalający sędziemu oby
watelskiemu na przekazanie spra
wy w kompetentniejsze ręce, zwła
szcza w wypadkach, gdzie okolicz
ności wymagają dokładnej znajo
mości przepisów prawnych, może 
jednak budzić obawę, czy nie bę
dzie nadużywany, co oczywiście 
zmniejszyłoby rację istnienia sa
mej instytucji, Sądów Obywatel
skich.

Niezależnie od orzekania w -spra
wach im przekazanych Sądy Oby
watelskie są właściwie do pojedna
nia stron w sprawach o roszczenia 
majątkowe (o ile nie dotyczą nie
ruchomości); ponadto będą mogły 
one działać w charakterze sądów 
polubownych. I w tej dziedzinie
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praktyka wykaże, czy sądy te zdo
będą sobie zaufanie współobywa
teli.

Dekret upoważnia Radę Mini
strów bądź do rozszerzenia właści
wości Sądów Obywatelskich na in
ne sprawy należące do kompeten
cji Sądów Grodzkich i władz ad
ministracyjnych, bądź też do ich 
ograniczenia. Szczęśliwie pomyśla
ny ten przepis uzależnia dalszą 
działalność Sądów Obywatelskich 
od tego, jak będą one w praktyce 
działać.

Od wyroków Sądu Obywatelskie
go służy apelacja do Sądu Okręgo
wego; kasacja w tych sprawach nie 
służy. W ogóle postępowanie przed 
Sądami Obywatelskimi nieznacznie 
tylko odbiega od postępowania 
w Sądach Grodzkich, aczkolwiek 
jest ono nieco uproszczone.

Jak wspomnieliśmy, Sądy Oby
watelskie mają funkcjonować z 
udziałem ławników, Instytucja ław
ników ma swe uzasadnienie tam. 
gdzie bądź wymagane jest pewne 
przygotowanie specjalne (Sądy 
Pracy, Sądy Handlowe), bądź też 
■tam, gdzie chodzi o większy udział 
społeczeństwa w kształtowaniu wy
miaru sprawiedliwości (Sądy Dora
źne, Sądy dla spraw .szczególnie 
niebezpiecznych w okresie odbudo
wy). Jeżeli natomiast chodzi o Są
dy Obywatelskie, to nie widać 
w nich żadnej różnicy pomiędzy 
sędzią z wyboru, a ławnikiem z ta
kiegoż wyboru i z takimi samymi 
(kwalifikacjami, i wydaje się, że 
jednoosobowe rozpoznawanie spraw 
byłoby bardziej wskazane. Zazna
czyć tu należy, że zarówno sędzio

wie obywatelscy, jak i ławnicy peł
nią swe obowiązki bezpłatnie i przy
sługuje im jedynie prawo do wy
nagrodzenia za stracony zarobek.

Termin zorganizowania Sądów 
Obywatelskich w poszczególnych 
■okręgach sądowych jest uzależnio
ny od rozporządzenia Ministra 
Sprawiedliwości w porozumieniu 
z Ministrem Administracji Pub
licznej.

Jest to zupełnie zrozumiałe, jeże
li weźmiemy pod uwagę, że o ile 
nie ma przeszkód do natychmia
stowego powołania tych sądów na 
tych terenach, gdzie sytuacja lud
nościowa jest ustabilizowana (a 
więc na terenach należących do 
Polski przed 1939 r.), to na zie
miach świeżo przyłączonych należy 
z ich wprowadzeniem zaczekać na 
zaludnienie tych ziem przez stały 
element osadniczy,

Władysław Sieroszewski

Pożyczka Odbudowy Kraju
W dniu 28 marca br. w Warsza

wie, w sali konferencyjnej Min. 
Skarbu, w obecności Prezesa Rady 
Ministrów, ob. Osóbki-Morawskie
go, członków Rządu, Prezydenta in. 
st. Warszawy i prezydentów innych 
miast Polski, przedstawicieli ducho
wieństwa, partii politycznych, insty- 
tucyj, zrzeszeń, związków zawodo
wych i wszystkich grup społecznych 
powołany został do życia Naczel
ny Komitet Obywatelski Premiowej 
Pożyczki Odbudowy Kraju z prze
wodniczącym, posłem do K. R. N., 
Popielom Karolem, na czele, oraz 
uchwalone zostały normy subskryp
cyjne i odezwa do społeczeństwa 
polskiego.
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Prezydent Bierut w wygłoszonym 
przemówieniu podniósł m. in., iż 
w dziele odbudowy Ojczyzny niko
go u nas nie powinno zabraknąć. 
Pożyczka Odbudowy Kraju jest 
jednym z warunków pomyślności 
tego historycznego dzieła. Wszyscy 
jak jeden mąż przyjmujemy w niej 
udział w miarę naszych sił i możli
wości, bowiem udział ten jest spra
wą honoru i sprawą obowiązku wo
bec Ojczyzny.

Jeden z punktów przyjętych norm 
subskrypcyjnych precyzuje, iż dla 
robotników i pracowników pań
stwowych, samorządowych i pry
watnych, oraz dla wojskowych 
w służbie czynnej — zarabiających 
łącznie ze wszystkimi świadczenia
mi w gotówce i w naturze, powyżej 
3.000 zł. miesięcznie — wysokość 
subskrypcji Premiowej Pożyczki 
Odbudowy Kraju, a tym samym 
spełnienie obowiązku obywatelskie
go, ustala indywidualnie każdy spo
śród przynależnych do tych grup 
zawodowych, według osobistej oce
ny swych możliwości i warunków 
materialnych.

W odezwie do społeczeństwa pod
kreślono między innymi, iż odbu
dowa Stolicy jest nie tylko sprawą 
naszego honoru, lecz jest i koniecz
nością państwową, gdyż położenie, 
drogi kolejowe i szosy, biegnące 
poprzez Warszawę, wyznaczają jej 
stanowczo miejsce Stolicy w Pań
stwie. W konkluzji zaś wyrażono 
przekonanie, iż Pożyczka Odbudo
wy Kraju zjednoczy wszystkich Po
laków dokoła dzieła Odbudowy.

X.

Z frontu przedwyborczego

W dniu 22 lutego 1946 r. 'na ple
narnym posiedzeniu Warszawskiej 
Rady Narodowej została przyjęta 
jednomyślnie następująca rezolucja:

„Warszawska Rada Narodowa, 
zebrana na uroczystym posiedzeniu 
w drugą rocznicę swego powstania 
stwierdza, że w nadchodzących wy
borach naród polski powinien wyra
zić swą niezłomną wolę dalszego 
rozwoju po drodze nakreślonej 
przez Krajową Radę Narodową 
i rząd zjednoczonej demokracji.

Zarówno sytuacja wewnętrzna 
jak i stanowisko międzynarodowe 
Polski wymagają konsolidacji 
wszystkich postępowych sił narodu 
i wzmocnienia współpracy stron
nictw dla pełnego urzeczywistnie
nia zasad Manifestu Lipcowego.

Dla utrwalenia dotychczasowych 
zdobyczy demokracji i swobód de
mokratycznych, dla mobilizacji 
wszystkich sił do szybkiej odbudo; 
wy kraju i poprawy położenia ma
terialnego ludzi pracy, dla zago
spodarowania Ziem Zachodnich 
i utwierdzenia na zawsze polskości 
nad Odrą, Nisą i Bałtykiem, dla 
zaprowadzenia pełnego porządku, 
ładu i praworządności demokra
tycznej, dla wzmocnienia naszej 
niepodległości i pozycji międzyna
rodowej — koniecznym jest zgodne 
wystąpienie w j ednym bloku wybor
czym wszystkich stronnictw prze
ciwko siłom faszystowskim i wstecz
nym, pragnącym naś cofnąć do reżi
mu Polski przedwrześniowej.

Uchylenie się od udziału w blo
ku wyborczym przez Polskie Stron
nictwo Ludowe prowadzi do rozbi- 
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■cia obozu demokratycznego w inte
resie reakcyjnych grup w kraju i za
granicą, które nie wyrzekły się my
śli o powrocie do władzy przy po
mocy sił i band NSZ i WIN.

Warszawska Rada Narodowa wzy
wa wszystkie stronnictwa do szyb
kiego sfinalizowania rozmów i utwo
rzenia bloku wyborczego całej de
mokracji w imię pomyślności i siły 
Polski Ludowej'1.

Na masowym zebraniu pracowni
ków miejskich, zebranych na Ratu
szu w dn. 16.11 1946, po przemówie
niach przedstawicieli 4-ch partii po
litycznych (P. P. S., P. P. R., Str. 
Lud. i Str. Dem), jednogłośnie 
uchwalono następującą rezolucję:

Pracownicy miejscy Ratusza, ze
brani w dniu 16 lutego 1946 r. 
w sprawie utworzenia jednolitego 
bloku wyborczego stronnictw poli
tycznych przy nadchodzących wy
borach do Sejmu Ustawodawczego, 
stwierdzając, że ogrom zadań, w 
obliczu których stoi Naród Polski, 
wymaga konsolidacji politycznej 
wszystkich twórczych sił społeczeń
stwa, konieczności uniknięcia roz- 
proszkowania tych sił i walk we
wnętrznych — domagają się rozpi
sania wyborów w Polsce w jak naj
szybszym terminie, oraz stworzenia 
bloku wyborczego stronnictw ko
alicyjnych Rządu Jedności' Naro
dowej,

Blok ten słać się ma symbolem 
przyjaznego i zgodnego zaspokoje
nia interesów i dążeń zarówno ro

botników, jak i chłopów, izoluje re
akcję, a odcinając ją od mas, sta
nowić będzie najlepszą rękojmię 
trwałego zwycięstwa demokracji.

Wychodząc z powyższego założe
nia zebrani wyrażają przekonanie, 
że masy robotnicze, chłopskie i in
teligenckie w imię dobra i pomyśl
ności Polski'nie będą szczędzić wy
siłków dla utworzenia Demokra
tycznego Bloku Wyborczego.

Władze Obywatelskiej Ligi 
Odbudowy Warszawy

Na Ratuszu odbyło się posiedze
nie Zarządu i Komisji Rewizyjnej 
■Obywatelskiej Ligi Odbudowy 
Warszawy. Sprawozdanie z dotych
czasowej działalności złożył mec. 
Bitner. Zebranie było poświęcone 
w pierwszym rzędzie ukonstytuo
waniu się władz Ligi. Prezesem zo
stał wybrany prof. 'Antoni Poni- 
kowskij wiceprezesami: mec. Bit
ner i wiceminister Odbudowy inż. 
J. Żakowski, skarbnikami: rektor 
Politechniki Warszawskiej, prof. 
Warchałowski i rektor Uniwersyte
tu Warszawskiego prof. Pieńkow
ski. Członkami prezydium: prezy
dent miasta inż. Stanisław Tołwiń
ski, gen. dyw. Marian Spychalski, 
prezes Izby Przem. Handlowej inż. 
Klamer, ks. infułat Choromański, 
dr. Kołodziejski. Sekretarzem Ge
neralnym został wybrany red. Mi
chał Pankiewicz, zastępcami jego 
red. Biega Bolesław i inż. Jerzy 
Grabowski. Powołana została też 
sekcja Propagandowo-Artystyczna 
z dyr. Polskiego Radia W. Billi- 
giem jako przewodniczącym i prof. 
Wasowskim, prof. Wieniawskim, 
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inź. Grabowskim i literatką Kośsak- 
Szczućką jako członkami.
. Skład Komisji Rewizyjnej stano
wią: prof. WSH. Grodek, ks. pra- 

■ łat Kaczyński, prof. Mączeński, 
dziekan Wydziału Architektury 
Politechniki Warszawskiej, Marian 
Nowicki z Warszawskiej Spółdziel
ni Mieszkaniowej i ob. Witaszew- 
ski z K.C.Z.Z.

Akademia na Ratuszu 
stołecznym w 350-lecie 

stołeczności
W dniu 18 marca br., w 350-tą 

rocznicę nadania Warszawie, gro
dowi książąt Mazowieckich, za
szczytnego tytułu Stolicy, odbyła 
się w pięknie przybranej sali ko
lumnowej Warszawskiego Ratusza 
uroczysta akademia.

Centrum dekoracji sali stanowił 
stylizowany herb Warszawy: Syre
na zbrojna mieczem i herbem. Za
gaił akademię szef Resortu Oświa
ty i Kultury, ob. Ładosz. Hymn Na
rodowy i „Warszawianka'*  w wy
konaniu orkiestry symfonicznej m. 
st. Warszawy pod dyrekcją O. Stra
szyńskiego dały początek części 
oficjalnej. Red. K. Pollack w dłuż
szym przemówieniu dał zarys dzie
jów stołeczności Warszawy, jej roz
woju i zabytków, przedstawił m. in. 
Warszawę zamierzchłych czasów, 
taką, jaką była wówczas, gdy po
siadała 10 kościołów i labirynt wy
sokich uliczek, opasanych murami. 
Artysta Teatru Polskiego, M. Wy
rzykowski, pięknie i z porywają
cym zapałem recytow'at utwory 
okolicznościowe: „Uspokojenie" Sio 
wackiego, fragmenty z „Lalki" Pru

sa i „Poemat o Warszawie'1 Świato- 
pełka Karpińskiego. Zespół teatru 
„Jaskółka." wykonał recytację 
zbiorową. Uroczystość zakończyło 
odegranie „Warszawianki ".

Akademię zorganizował Związek 
Samorządowców, klub Sprawozda
wców Samorządowych oraz Wy
dział Kultury Zarządu m. st. War
szawy.

X.

Ruch ludności w Warszawie

Stolica Polski, Warszawa, od naj
dawniejszych swych lat istnienia 
odznaczała się wyjątkowo szybkim 
rozwojem i prężnością ruchu mie
szkańców. Jej położenie geograficz
ne, będące jednocześnie środkiem 
Państwa i punktem centralnym 
dróg komunikacyjnych Europy, by
ło powodem rozwoju miasta i staje 
się coraz silniej podkreśloną gwa
rancją odbudowy i dalszego rozsze
rzenia granic, które, wcześniej czy 
później, obejmą w swym szerokim 
zasięgu wszystkie bliżej położone 
miejscowości podmiejskie, tworząc 
z nich wspaniały teren zieleni, 
ogrodów i parków. Wyjątkowo 
śmiesznym i krótkowzrocznym fak
tem wydają mi się pesymistyczne 
„opowieści rodaków" o zbyt dłu
gim okresie Warszawy w gruzach 
i zaniedbaniu. Widzę to ukochane 
i bezprzykładnie bohaterskie mia
sto w najbliższej przyszłości jego 
rozwoju, jako centrum przemysłu, 
komunikacji i kultury wielkiej 
Europy. Widzę tę przyszłą Stolicę 
Świata, słowiański Paryż, odbudo
waną wysiłkiem narodu, pełnego sił 
żywotnych, energii i uporczywej, 
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mrówczej pracy pokolenia, które, 
kładąc na ołtarzu miłości Ojczy
zny krew milionów ofiar, już dziś, 
wbrew wszelkim bezsensownym i za
kłamanym pesymizmom ludzkim, 
kładzie fundament pod przyszłą 
wielką i wspaniałą Stolicę, która 
znajdzie się nie na jedenastym, 
lecz na jednym z pierwszych miejsc 
pod względem ilości mieszkańców.

Zostawmy jednak nieco czasu 
i swobody .rozmyślania domowym 
pesymistom, a zajmijmy się krót
kim odcinkiem życia Stolicy, zamk
niętym w granicach czasu od oswo
bodzenia Warszawy do chwil obec
nych. Krótkim okresem, a jednak 
tak wiele mówiącym, pełną treści 
epopeją energii wysiłków, zmagań 
i triumfów człowieka codziennej, 
znojnej pracy, który doprawdy 
z niczego tworzy, siłą hartownej 
woli i 'bezprzykładnym przywiąza
niem do swego kochanego miasta, 
tworzy, powtarzam, jak mrówka, 
nowe podwaliny życia, myśli i za
biega już dziś nad jego przyszłym 
rozwojem.

Nie jest ważnym ani istotnym 
okres przejściowy, nie są trudem 
niepokonanym wszelkie chwilowe 
przeszkody, nie mają znaczenia 
płytkie i beztreściwe krytyki nie
robów czy darmozjadów, bowiem 
istotą rzeczy, jak zresztą w każdym 
rozwoju faktów, jest wielkość 
i wartość ofiary ludzkiej miłości 
i bohaterstwa oraz uparty, pełen 
poświęcenia wysiłek narodu. I tą 
ofiarą milionów, tym wysiłkiem 
twardych rąk pracy codziennej bu
duje się i rozwija Warszawa.

Rzućmy okiem na kilka liczb, 

które powiedzą nam więcej, niżby 
sądzić należało. Stwierdzą one, w 
jak szybkim tempie odradza się 
Stolica, jak płynną falą przypływu 
napełnia się przyszły teren wielkie
go miasta.

Należy podkreślić, że fala ta jest 
już dzisiaj zbyt -silna, zbyt rozlew
na, w związku z czym odczuwając 
chwilowe zresztą niebezpieczeń
stwo, Władze Państwowe starają 
się ją zahamować, tworząc rozsąd
ne ograniczenia jej ekspansji w po
staci dekretu o uprawnieniach po
bytu i publicznej gospodarce loka
lami w Warszawie.

Przeprowadzony zarządzeniem 
Prezydenta Miasta z dnia 10.V.1945 
r. spis ludności Warszawy wyka
zał, że wedlpg stanu w dniu 15 tego 
miesiąca było w Warszawie 374.797 
o-s.ób. Ta ilość wskazuje, że pomimo 
bestialskiego zniszczenia przez 
Niemców -miasta, które sięga 80% 
ogólnej -ilości obiektów mieszkal
nych, pomimo wymordowania 8 mi
lionów Polaków, przywiązanie po
zostałych przy życiu obywateli do 
miejsca swego urodzenia czy pracy, 
jest silniejsze ponad wszystko.

Przez cały okres czasu drugiego 
półrocza 1945 r. z dnia na dzień 
wzrasta żywiołowo ilość ludności 
i dochodzi w dniu 1.1 rb. do sumy 
473.510 osób zameldowanych. Jeśli 
do- tej ilości doliczyć około 15% 
ludności, niemeldowanej (przejezd
ni, wojskowi skoszarowani, wojsko
wi państw sprzymierzonych, kor
pus dyplomatyczny itp.), otrzyma
my sumę ludności w tym dniu w ilo
ści ca 544.605, czyli o 169.808 wię
cej niż w dniu 1571.1945 r.
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Interesującą rzeczą jest, które 
dzielnice miasta i w jakim stopniu 
zagęszczają się, gdzie i w jakim 
punkcie jest centrum tego przyro
stu, Tym typowym terenem przy
rostu ludności jest przestrzeń Sta
rostwa Warszawsko-Śródmiejskie- 
go, na którym w czasie od 15.V.1945 
r, do 1.1.1946 r. przybyło około 
66 417 osób. Jest to fakt zupełnie 
prosty i zrozumiały, bowiem w tym 
punkcie środka miasta koncentrują 
się obecnie skupienia urzędów i in- 
stytucyj oraz przemysłu Warszawy.

Z kolei następnym miejscem sku
piska ludności jest Starostwo War- 
szawa-Zachód, gdzie w tym samym 
czasie przybyło około 26.294 osób.

W bardzo niewielkim natomiast 
stopniu zaludnia się Praga i chociaż 
przeciętnie zarówno teren jej po
łudniowy, jak i północny wykazuje 
wzrost o plus minus 20.000 osób, tq 
jednak ogólny przyrost ludności 
jest czterokrotnie mniejszy od 
wzrostu w Warszawie i daje się za
uważyć 'poza tym tendencja prze
prowadzania się ludności z Pragi 
na teren lewobrzeżny.

Warszawa, ze zrozumiałych zre
sztą powodów, staje się obecnie 
ośrodkiem zainteresowań państw 
Europy. Obecny napływ cudzoziem
ców jest jednak jedynie zapowie
dzią istotnej fali, która napłynie 
z szerokiego świata po ustaleniu 
i właściwym unormowaniu środków 
komunikacji. Niemniej jednak w 
dniu 1.1 rb. ilość zameldowanych 
cudzoziemców (prócz placówek dy
plomatycznych) przekroczyła licz
bę tysiąca osób, co w porównaniu 
z sumą zameldowanych w miesiącu 

czerwcu 1945 r. daje dziesięcio
krotny wzrost.

Ruch ludności w miesiącu stycz
niu rb. podkreśla dalszy wzrost 
ludności o 7.000 osób. Jest to już 
jednak okres zahamowania po
przedniej fali dużego napływu, spo
wodowany sądzę zdrową sugestią 
dekretu o uprawnieniach pobytu 
w Warszawie i poza tym brakiem 
mieszkań, który w warunkach zbyt 
dużej ilości ludności, tworzy wyjąt
kowo ciężkie warunki bytowania.

Naszkicowany w powyższym -arty
kule zarys ruchu ludności w War
szawie nasuwa .-konkretne wnioski, 
które "charakteryzują pierwszy 
okres restytucji miasta. Jest w tym 
okresie siła wielkiego przypływu, 
jest poza tym żywiołowy powrót 
ludzi przywiązanych do swego 
gniazda, jest typowy rys charakte
ru narodu polskiego, który v:elo- 
krotnie gnębiony i niszczony wy
padkami historii, odradza się szyb
ko i przeciwstawia siłą woli i tęży
zną ciężkim warunkom bytu.

Odradzając się jednak, zwalcza
jąc i przeciwstawiając się przeszko
dom, musimy pamiętać, aby wyro
bić w sobie za wszelką cenę jeszcze 
jedno konieczne bohaterstwo, boha
terstwo codziennej, uporczywej i ce
lowej pracy,

Tadeusz Czarnomski

Warszawskie szkolnictwo 
miejskie ‘ 

(z powodu pokazu pracy miejskich 
szkół zawodowych i ogólnokształ

cących ).

Zarząd Miejski m. st. Warszawy 
prowadzi 12 szkół zawodowych ty- 
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pu zasadniczego, 10 publicznych 
sżkół dokształcających i 6. szkół 
średnich ogólnokształcących, z tego 
połowę na Pradze, połowę w War
szawie. Do szkół tych uczęszcza 
9.500 młodzieży: 4.300 do szkół za
wodowych, 2.100 do szkół dokształ
cających i 3.100 do szkół ogólno
kształcących.

Praca w szkołach miejtskich roz
poczęła się natychmiast po' wyj
ściu Niemców: już we wrześniu 
1944 r. na Pradze, a w lutym 1945 
r. w Warszawie. Szkoły uruchamia
ne były stopniowo w miarę napły
wu młodzieży i zdobywania odpo
wiednich lokali. 28 szkół miejskich 
w chwili ich uruchamiania posiada
ły 133 (klasy i 4.000 młodzieży. Te 
same szkoły obecnie mają już 256 
klas i 9.500 młodzieży.

Przed szkołami miejskimi stoi 
dalszy szybki rozwój. Wydział 
Szkolnictwa przewiduje na rok na
stępny wzrost szkolnictwa zawodo
wego typu zasadniczego o 40%, do
kształcającego zawodowego o 80% 
i ogólnokształcącego o 10%. Liczba 
godzin wykładowych z 12.107 (obec
nie) wzrośnie do-17.137. Nie zaspo
koi to jednak zapotrzebowania. 
Niestety, należyty rozwój szkolnic
twa miejskiego jest hamowany bra
kiem odpowiednich lokali i urzą
dzeń szkolnych.

Miejskie szkolnictwo zawodowe 
typu zasadniczego składa się z 5 
gimnazjów mechanicznych, 1 elek
trycznego, 1 stolarskiego, 1 foto
technicznego, 1 s-kórniczego, 2 ku
pieckich, 2 liceów handlowych, 3 
gimnazjów krawieckich, 2 modniar- 

skich, 1 bieliźniarskiego, 1 dzie
wiarskiego, 2 kursów przysposobie
nia krawiecko-bieliźniarskiego, 1 
kursu gorseciars-kiego, 1 galanterii 
skórzanej.

Publiczne, szkolnictwo dokształ
cające, prowadzone przez Zarząd 
Miejski, posiada 3 szkoły metalo
we, 3 handlowe, 2 odzieżowe, 
1 ogrodniczą i 1 różnych rzemiosł. 
Projektowane jest otwarcie inowych 
szkół: 2 elektrotechnicznych, 2
odzieżowych, 1 spożywczej i 1 bu- 
dowlano-drzewnej.

Miejskie szkolnictwo ogólno
kształcące — to 6 gimnazjów i li
ceów: 2 męskie, 2 żeńskie i 2 koe
dukacyjne.

Pokaz pracy szkół miejskich zor
ganizowany został przez Wydział 
Szkolnictwa w, związku z opraco
waniem planu gospodarczego na 
rok przyszły. Miał na celu przede 
wszystkim ułatwić skontrolowanie 
poziomu pracy w chwili obecnej 
przy uwzględnieniu niezmiernie 
trudnych warunków tej płacy, nie
które przecież szkoły, zwłaszcza 
mechaniczne, posiadają dopiero 5— 
10% niezbędnych urządzeń w po
staci obrabiarek i narzędzi. Jak 
wiadomo cały inwentarz prawie 
wszystkich szkół uległ zupełnemu 
zniszczeniu w okresie okupacji i jest 
teraz z wielkim wysiłkiem odbudo
wywany. Ale każdy miesiąc przy 
nosi poprawę dzięki zbiorowemu 
wysiłkowi

Drugim celem pokazu była chęć 
zaznajomienia szerszego ogółu ze 
Szkolnictwem Miejskim i jego 
osiągnięciami.
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Święto Dziecka Warszawy

W dniu 31 marca rb. odbyła się 
na Okęciu pod Warszawą wzrusza
jąca uroczystość. Dom wychowa
wczy dla dzieci, istniejący tam je
szcze od czasów okupacji, został 
przejęty przez Zarząd Miejski m. 
st. Warszawy. Uroczystego przeję
cia dokonał osobiście Obywatel 
Prezydent miasta St. Warszawy, 
inż. Stanisław Tołwiński.

Po wpisaniu się do Księgi Pa
miątkowej zakładu, który uzyskał 
z tym dniem oficjalnie nazwę De
mu Dziecka Warszawy, na którą so
bie zresztą od dawna w pełni za
służył — rozpoczęła się część arty
styczna uroczystości. Zebrani go
ście, wśród których nie brakło 
przedstawicieli władz państwowych 
i miejskich, -wśród nich wielu daw
nych współpracowników placówki 
— przeszli do sali przedszkolnej, 
gdzie odbyło się przedstawienie, 
obrazujące przeżycia Stolicy i jej 
mieszkańców od dnia wybuchu woj
ny aż po chwilę bieżącą. Jakkol
wiek wszystko było zorganizowane 
wyłącznie przez dzieci i ich opieku
nów, całość była na bardzo wy
sokim poziomie, a w niejednym oku 
nawet łza się zakręciła. Szczególnie 
podniośle wypadła ostatnia scena: 
zbiorowego ślubowania wychowan
ków Domu, w którym cała zebrana 
młodzież zobowiązała się wobec 
swych najwyższych przełożonych 
stać zawsze na straży najpiękniej
szych ideałów, kochać swe miasto 
rodzinne i służyć mu ze wszystkich 
swych sił, z całego ofiarnego serca. 
Po odśpiewaniu hymnu narodowe
go przez dzieci, Obywatel Prezy

dent, szczerze wzruszony, w go
rących słowach dziękował Kie
rowniczce Domu, ob. Palestrowej 
Marii, za niestrudzoną, a tak owoc
ną pracę, w niepospolicie cięż
kich warunkach i wśród tylu prze
szkód, następnie z serdecznymi sło
wami uznania zwrócił się do Ob. 
Naczelnika Wydziału Opieki Spo
łecznej Zarządu Miasta, Ireny Sen- 
dlerowej, która w najcięższych fi
nansowo momentach nie zapomina
ła nigdy o „dzieciach z Okęcia", do
tując Dom wówczas, gdy względy 
biurokratyczne wstrzymywały na 
miesiące całe ten dzień, z utęsknie
niem wyczekiwany przez dzieci. 
Jednak i to zło minęło — dziś już 
nic nie przeszkadza wierzyć, że 
w najbliższym możliwie czasie 
Dzieci Warszawy, wśród których 
nie brak uczestników Oświę
cimia i obozów niemieckich, uzy
skają w Warszawie własny, pięk
ny gmach z odpowiednim otocze
niem, jako godny dar kochającego 
miasta dla swych zawsze wiernych 
córek i synów.

Z.

Święto Oświaty w dniach
1 —3 maja

W dniu 20 marca br. odbyło się 
z inicjatywy Prezydium Rady 
Książki pod przewodnictwem Mini
stra Oświaty zebranie przedstawi
cieli organizacji społecznych w ce
lu omówienia „Święta Oświaty". Na 
zebraniu tym postanowiono:

a) wystąpić do Rady Ministrów 
z propozycją uchwały o ustanowie
niu „Święta Oświaty" 1 — 3 maja.

b) powołać do życia Obywatelski 
Komitet „Święta Oświaty1'.

47



W skład Komitetu weszli przed
stawiciele następujących organiza
cji: Prezydium Rady Książki, Cen
tralna Komisja Związków Zawodo
wych, Związek Samopomocy Chłop
skiej, Związek Nauczycielstwa Pol
skiego, Związek Bibliotekarzy Pol
skich, Towarzystwo Uniwersytetów 
Robotniczych, Towarzystwo Uni
wersytetów' Ludowych, Ludowy In
stytut Oświaty i Kultury, Robotni
cze Towarzystwo Przyjaciół Dzie
ci, Związek Młodzieży Wiejskiej R. 
P. „Wici", Organizacja Młodzieży 
TUR, Związek Walki Młodych, 
Sekcja Młodych Stronnictwa De
mokratycznego, Związek Harcer
stwa Polskiego, Związek Rewizyjny 
Spółdzielni R. P., jak też przedsta
wiciele Ministerstw': Oświaty, Kul
tury i Sztuki oraz Informacji i Pro
pagandy.

W dniu 22 marca br. Rada 
Ministrów powzięła następującą 
uchwałę:

„Nawiązując do najlepszych tra
dycji odradzającej się Polski, któ
re znalazły wyraz w XVIII w. w 
pracach Komisji Edukacji Narodo
wej i demokratycznych reformach 
Konstytucji 3-go maja, a później 
w poczynaniach wszystkich epok 
budzenia się społeczeństwa do sa
modzielnego bytu,

nawiązując do tradycji w’alki 
mas pracujących o narodowe i spo
łeczne wyzwolenie, której symbo
lem był dzień 1 maja, walki o pc 
ną demokratyzację życia, o upo
wszechnienie oświaty i dóbr kultu
ralnych,

uznając w pełni naglącą potrzebę 
podiniesienia poziomu oświaty i kul

tury przy udziale najszerszych mas 
Narodu,

Rada .Ministrów postanawia prze
znaczyć dni 1 — 3 maja na dorocz
ny obchód ,, Święta Oświaty", 
z tym, że w każdym roku wysunię
ty będzie jeden z działów lub czyn
ników pracy oświatowej, jako na
czelny temat obchodu.

W roku bieżącym tetnatem bę
dzie książka, ze szczególnym 
uwzględnieniem zagadnień bibliotek 
publicznych, w związku z wejściem 
w życie Dekretu o bibliotekach 
i opiece nad zbiorami bibliotecz
nymi.

Wykonanie niniejszej uchwały 
powierza się Ministrowi Oświaty 
w porozumieniu z Ministrami Kul
tury i Sztuki oraz Informacji i Pro
pagandy, w myśl postanowień Oby
watelskiego Komitetu „Święta 
Oświaty", zorganizowanego przez 
Radę Książki".

Komitet Obywatelski „Święta 
Oświaty" pod przewodnictwem Min. 
Oświaty i w obecności Min. Infor
macji i Propagandy ustalił w dniu 
26 marca wytyczne obchodów, któ
re odbyły się w dniach 1, 2 i 3 
maja br.

W województwach, powiatach 
i gminach powstały komitety miej
scowe, z udziałem administracji 
szkolnej i ogólnej oraz przedstawi
cieli samorządu terytorialnego, ja
ko też organizacji oświatowych, za
wodowych i młodzieżowych, czyn
nych w terenie. Komitety te prze
prowadziły m. in. zbiórki, przy 
czym zbierane fundusze i książki 



pozostaną w powiatach i zasilą 
miejscowe biblioteki powszechne 
i szkolne. W Warszawie zawiązał 
się Komitet Stołeczny Święta 
Oświaty z Prezydentem m. st. War
szawy, Stanisławem Tołwińskim, na 
czele.

Część zebranych, książelk winna 
zasilić biblioteki na ziemiach odzy
skanych, całkowicie niemal -ogoło
conych z polskiej książki. Od
były się m. in. .specjalne, zebra
nia i odczyty o książce i bibliotece, 
wystawy książek, wieczory literac
kie i świetlicowe itp.

Pamiętajmy, że biblioteka pu
bliczna jest szkolą nowego człowie
ka. W bibliotece książka musi być 
udostępniona dla wszystkich.

Kraj bez dostatecznej liczby bi
bliotek — to jakby twierdza bez 
broni.

Uchwała KCZZ w sprawie 
Odbudowy Stolicy

Obradujące w dn. 26.III. 1946 
plenum KCZZ powzięło specjalną 
uchwałę w sprawie odbudowy Sto
licy. Uchwała ta brzmi:

Odbudowa Stolicy musi być ho-
< norem i ambicją całego narodu,. 

i jest jednym z najważniejszych za
dań, jakie stoją przed państwem 
i społeczeństwem. Dla wykonania 
tego zadania niezbędna jest mobi
lizacja wysiłku całego społeczeń
stwa, wszystkich jego warstw spo
łecznych. Tylko wspólnymi siłami 
i pracą całego narodu, tylko przy 
aktywnej pomocy najszerszych 
warstw społecznych Warszawa mo
że być odbudowana. Robotnicze 
bataliony broniły Warszawy przed 

wrogiem i w tej walce złożyły ofia
rę krwi, cierpienia i męki. W po
wstaniu warszawskim ludność War
szawy złożyła drugą daninę krwi 
i nowe ofiary.

Tak jak w latach wojny broni
liśmy Stolicy naszego Państwa, 
a bohaterstwo ludności miasta War
szawy zostało uznane przez cały 
świat, tak i dziś po strasznej woj
nie i zniszczeniach, w akcji odbu
dowy Warszawy i przywrócenia jej 
dawnej świetności, przodować musi 
świat pracy, zorganizowany w ru
chu zawodowym.

Komisja Centralna Związków 
Zawodowych wzywa i zobowiązuje 
wszystkie związki zawodowe, zrze
szone KCZZ, do wzięcia jak naj
bardziej aktywnego udziału w mo
bilizacji funduszów na rzecz od
budowy Stolicy i podjęcia pracy 
dla pełnej realizacji tego planu.

Plenum Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych występuje 
z inicjatywą, ażeby Zarządy Głów
ne Zw. Zawodowych, Okręgowe 
Komisje Zw. Zaw. i Rady Powia
towe Zw. Zaw. w różnej formie i w 
różnej postaci zadeklarowały po
moc dla jak najszybszego odbudo
wania Stolicy.

Plenum KCZZ zaleca: specjalną 
zbiórkę pieniężną wśród, członków, 
względnie stałe opodatkowanie, za
deklarowanie określonej ilości dni 
pracy i określonych obiektów oraz 
zbiórkę potrzebnego materiału do 
odbudowy.

Plenum KCZZ wzywa i zobowią
zuje wszystkie związki zawodowe 
do;
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1) zorganizowania na terenach 
fabryk, warsztatów pracy maso
wych zebrań pod hasłem ,,Odbudo
wujemy Warszawę".

2) zorganizowanie na terenie 
każdego warsztatu pracy specjal
nych odczytów, 'lustrujących obraz 
zniszczenia i zapoznających zebra
nych z planem odbudowy i potrze
bami materialnymi,

3) organizowanie na terenie każ
dego warsztatu pracy specjalnych 
komitetów, do zadań których na
leżeć będzie techniczne przeprowa
dzenie prac organizacyjnych, zwią
zanych z akcją odbudowy.

4) plenum KCZZ poleca Zarzą
dom Głównym CKZZ i PKZZ aże
by delegowały swoich przedstawi
cieli do wojewódzkich i powiato
wych społecznych komitetów od
budowy Stolicy i w tych komite
tach przedstawiciele związków mu- 
sza przyjąć akty winy udział.

Plenum KCZ'Z zwraca -się z ape
lem do wszystkich organizacji spo
łecznych i politycznych, organiza
cji młodzieżowych, do zrzeszeń 
rzemieślniczych i kupieckich o 
przyjęcie udziału w akcji odbu
dowy Warszawy przez tworzenie 
społecznych komitetów i groma- 

. dzenie społecznych funduszów na 
odbudowę Stolicy.

Plenum KCZZ zwraca się z ape
lem do Rady Odbudowy Stolicy 
o wciągnięcie do tej wielkiej akcji 
najszerszych mas społeczeństwa i ze 
swej 'strony KCZZ deklaruje jak- 
naj dalej idącą pomoc.

Na plenarnym posiedzeniu War
szawskiej Rady Związków Zawo
dowych, w dn. 5.TV. br., uchwalono 
poświęcić 3 godziny w tygodniu na 
odbudowę Warszawy.

Przedstawiciel dziennika „Życie 
Warszawy" od-był rozmowę z pierw
szym sekretarzem C-KZZ, ob. So
korskim. Po przypomnieniu, iż ple
num CKZZ wezwało wszystkie swo
je organizacje i całą klasę robot
niczą do niesienia pomocy w odbu
dowie Warszawy, na zapytanie, ja
kie mają być formy tej pomocy, 
przedstawiciel „Życia Warszawy1' 
otrzymał n-a-stępującą ' odpowiedź:

Przede wszystkim w formie da
niny pracy. Robotnicy chętnie od
dadzą, parę godzin pozaliczbowych 
dla dzieła odbudowy swojej Stolicy. 
Należy ich tylko do tego porwać 
i zorganizować. Mamy tego dowo
dy na Śląsku. Gdyby wszystkie 
dzielnice Polski, wykazały tyle 
ofiarności, co robotnicy i pracow
nicy kopalni i hut Śląska — tempo 
odbudowy Warszawy zostałoby 
znakomicie przyspieszone.

600-leinici Warszawa 
W przeddzień zbrodni 

niemieckich

Pierwszą wystawą zorganizowa
ną przez Wydział Kultury i Sztuki 
Zarządu Miejskiego w m. st. War
szawie, która wyszła na forum pu
bliczne, była otwarta dn. 23.111.46 
w Muzeum Wojska wystawa obra
zów' art. mal. Bronisława Kopczyń
skiego. Tytuł jej brzmi: „600-letnia 
Warszawa w przeddzień zbrodni 
niemieckich".

50



Dlaczego właśnie tę wystawę 
Wydział postanowił pokazać pu
bliczności warszawskiej Odpowiedź 
łatwa: Bronisław Kopczyński na
leży do niewielkiej grupki mala
rzy, którzy upodobali sobie jako 
temat swej twórczości Starą War
szawę. Jak silnym był wyraz Sta
rego Miasta, jakie bogactwo tema
tu plastycznego zawierała w sobie 
Stara Warszawa, świadczy o tym 
takt, że Kopczyński przez 40 lat 
swego życia, a więc niemal od po
czątku swej pracy artystycznej po
święcił się studiom malarskim nad 
Starym Miastem i innymi zabytka
mi warszawskimi, które zgubione 
wśród współczesnych kamienic, 
przytłoczone ogromem rozwijają
cego się miasta, mogły ujść uwadze 
codziennych przechodniów', ale ni
gdy oku malarza, wrażliwego na 
piękno starej architektury.

Jak widzimy, nie tylko architek
tura interesuje Kopczyńskiego. Ma
luje on z dużym sentymentem i po
czuciem humoru charakterystyczne 
typy ludzi, zamieszkujących stare 
dzielnice. Kopczyński zanotował te 
t-warze w ostatniej niemal chwili. 
Dziś ich nie spotykamy na ulicy. 
Pochłonęła je przeszłość, ślady ist
nienia zatarła wojna, pozostały je
dynie w literaturze, na obrazach 
Kopczyńskiego i w pamięci starych 
warszawiaków.

Dokumentarność tej wystawy 
przemawia do widza — warszawia
ka prostym językiem. Jako malarz, 
Kopczyński nie rozstrzyga zawiłych 
problemów plastycznych. Nie wy
maga jego malarstwo omawiania 
skomplikowanych założeń, jest ono 

dla każdego zrozumiałe w swej ko
lorystyce i rysunku.

Wydział Kultury i Sztuki zor
ganizował tę wystawę, pokonując 
wielkie trudności, jak brak lokalu 
i brak funduszów. O celowości te
go przedsięwzięcia świadczą najle
piej tłumy zwiedzających, głosy 
prasy i wypowiedzi zagranicznych 
gości, którzy z dużym zaintereso
waniem oglądają dawną Warsza
wę, uwidocznioną na obrazach Kop
czyńskiego.

J. R. M.

Z Polskiego Towarzystwa 
Reformy Mieszkaniowej

Kłopoty mieszkaniowe i trudno
ści w pokonaniu ich nie są zjawi
skiem powojennym. I za „dobrych" 
przedwojennych czasów nie dawa
ły one snokoju działaczom i refor
matorom społecznym.

Już w 1929-r. powołali oni do ży
cia specjalną organizację, Polskie 
Towarzystwo Reformy Mieszkanio
wej, do walki z nędzą mieszka
niową.

Głównym bojownikiem i przo
downikiem był Teodor Toeplitz, 
długoletni ławnik m. st. Warsza
wy, redaktor miesięcznika „Dom, 
Osiedle, Mieszkanie", założyciel 
pierwszego Społecznego Przedsię
biorstwa Budowlanego, ogólnie zna
nego dziś pod skrótem S.P.B., or
ganizator licznych wystaw mieszka, 
niowych w Warszawie, wieloletni 
członek Zarządu Międzynarodowe
go Związku dla Spraw Mieszkanio
wych we Frankfurcie, inicjator 
i opiekun wszelkich poczynań w 
dziedzinie mieszkaniowej.
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Jemu zawdzięcza Polskie Tow, 
Ref. Mieszkaniowej szybki swój 
rozwój i szeroki rozmach w dzia
łaniu.

Dawni czytelnicy „Domu, Osie
dla, Mieszkania" znają dobrze z ko
munikatów i artykułów tam za
mieszczanych w ciągu 11 lat prace 
zasłużonego P.T.R.M.

Po wojnie, z chwilą, gdy można 
było myśleć o rozpoczęciu akcji 
mieszkaniowej, w różnorodnych 
ośrodkach powstała inicjatywa 
wskrzeszenia P.T.R.M-u.

Pierwsze zebranie dawnych człon
ków zostało zwołane w Minister
stwie Odbudowy w końcu września 
r. ub. i od tego czasu wznowiono 
prace Towarzystwa.

Z trudem kompletowane są akta, 
materiały i wydawnictwa P.T.R.M-u, 
którego magazyn i biura zostały 
spalone.

Utworzono szereg komisji: 1) dla 
opracowania zagadnień finansowa
nia budownictwa mieszkaniowego 
i 2) ankietową dla zbadania sytua
cji mieszkaniowej we wszystkich 
większych ośrodkach. Powołano też 
do życia Naukową Pracownię Ur
banistyki i Architektury — dla 
opracowania wytycznych w dzie- 
dzinie polityki mieszkaniowej dla 
organów kierujących ogólno-pań- 
stwowym planem gospodarczym.

Pozatem utworzono Instytut Me
blarski dla: naukowego opracowa
nia projektów wnętrz i mebli dla 
mieszkań społecznie najpotrzeb
niejszych, organizowania' wystaw, 
pokazów i poradni oraz dla publi
kowania specjalnych wydawnictw 
w celu podniesienia poziomu este

tycznego produkowanych i użytko
wanych mebli domowych.

Dzięki współpracy Instytutu po
wstała w Warszawie Spółdzielnia 
Przemysłu Meblowego, która pro
dukuje już meble na Dolnym 
Śląsku.

Po uruchomieniu wymienionych 
agend Zarząd nawiązał kontakt 
z daw. Międzynarod. Zw, Mieszka
niowym i Planowania Miast z sie
dzibą w Londynie i in. pokrewnymi 
organizacjami w różnych krajach. 
P.T.R.M. przystąpił też do wyda
wania swego organu „Dom, Osiedle, 
Mieszkanie", którego dawne rocz
niki z trudem zdobywane na rynku 
księgarskim stanowią prawdziwą 
encyklopedię wiedzy z dziedziny 
mieszkaniowej.

Pierwszy, marcowy numer „Do
mu" ,jest utrzymany w tym samym 
charakterze i formacie. Brakuje mu 
narazie dawnego rozmachu i zacię
cia. Wynika to zapewne z prze
świadczenia, że sprawy o które wy. 
stępuje są dziś władzom rządowym 
i samorządowym b. bliskie i że bę
dą one realizowane.

■Podobny charakter miała też kon. 
ferencja mieszkaniowa, zwołana 
przez P.T.R.M. w dniu 13 marca rb., 
która odbyła się w sali konferen
cyjnej Min. Odbudowy.

Referaty, zgłoszone przez człon
ków Towarzystwa, głównie delega
tów różnych instytucji i organiza
cji, związanych z budownictwem 
mieszkaniowym, były odczytywane 
raczej przed Prezydium, gdzie za
siadał Minister Odbudowy i inni 
wpływowi członkowie P.T.R.M-u, 
niż przed salą obrad.
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Dyskusji, we właściwym tego sło. 
wa znaczeniu, nie było. Wysłucha
no jedynie zgłoszone referaty i kil
ka sporadycznych wystąpień archi
tektów.

Gdyby referaty zostały zawczasu 
rozesłane członkom, jak to ma 
miejsce na kongresach, a konferen
cja zajęła się ich przedyskutowa
niem, można byłoby dojść do kon
kretnych wniosków na samym po
siedzeniu. Brak czasu >na dyskusję 
i nieprzygotowanie członków, 
zmniejszyło rolę tej konferencji. 
Niemniej materiał zebrany, jako b. 
różnorodny i w wielu wypadkach 
całkowicie sprzeczny posłuży To
warzystwu do rozpracowania i wy
sunięcia pewnych pozytywnych, już 
sharmonizowanych i uzgodnionych 
wniosków co do prowadzenia akcji 
budowlano-mieszkaniowej przez 
różnorodne czynniki i organizacje.

Natężenie potrzeb mieszkanio
wych i ich rozmiar po wojnie wpły
nęły zapewne na zmniejszenie za
interesowania sprawą jakości miesz
kań: kwestia wygody, nowoczesnych 
urządzeń i wyposażenia mieszkań 
była poruszana jedynie na margi
nesie zagadnień mieszkaniowych. 
A sprawa piękna miast, osiedli 
i wnętrz mieszkalnych, mająca tak 
ogromny wpływ wychowawczy na 
mieszkańców i ich kulturę, znala
zła zaledwie skromne, pośrednie 
odbicie ,w przemówieniu kilku refe
rentów. Sprawa ta, przy potężnej 
i szerokiej akcji odbudowy miast, 
osiedli domów i mieszkań, do ja
kich zabrać się będziemy musieli 
teraz po wojnie, wymaga specjalnej 
uwagi i powinna bvć uwzględniona 

w projektach i planach realizacyj
nych, jeśli nam istotnie zależy na 
p:ęknie naszych siedzib i naszego 
otoczenia. .

J. Ginett-Wojnarc-wiczowa

Dar Milicji na Odbudowę 
Stolicy

W Warszawie, w Belwederze, 
odbyło się w dn. 3 marca b. r. uro
czyste przekazanie Prezydentowi 
Bierutowi funduszu na Odbudowę 
Stolicy, zebranego przez funkcjo
nariuszy Milicji Obywatelskiej. 
Składając na ręce Prezydenta Bie
ruta zebrany przez Milicję na od
budowę Stolicy fundusz 7.300.000 
zł, Komendant Główny M. O. gen. 
Witold zaznaczył, że Milicja prosi 
o obrócenie tej sumy na odbudowę 
szkolnictwa Stolicy.

Prezydent Bierut w odpowiedzi 
podkreślił wyjątkową ofiarność pra
cowników Milicji, która potrafiła 
zdobyć się na pamięć o ogólnych 
naszych państwowych zadaniach, 
potrafiła się zdobyć na uczucia sil
ne na rzecz umiłowanej przez nas 
Stolicy naszego państwa — War
szawy. Prezydent wyraził równo
cześnie pragnienie, aby dar Milicji 
stał się przykładem dla wszystkich 
innych organizacji: urzędniczych, 
społecznych, obywatelskich w całym 
kraju.

W imieniu Stolicy podziękował 
delegacji Prezydent miasta Tołwiń
ski, podkreślając, że przeznaczenie 
tej ofiary właśnie na budownictwo 
szkolne jest zgodne z wyczuciem 
największej w tej chwili potrzeby 
ludności naszej Stolicy i jej przy
szłych obywateli.
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Min'. Odbudowy Kaczorowski 
w swym pi zamówieniu podkreślił, 
że przykład ofiarności Milicji, któ- - 
ra żyje i pracuje w tak ciężkich wa
runkach dodaje otuchy i wiary, że 
wielka praca odbudowy Stolicy zo
stanie doprowadzona do pomyślne
go końca.

Uregulowanie zagadnienia 
Miejskich Ogródków. 

Działkowych

Na skutek ciężkich warunków 
materialnych i zdrowotnych ludno
ści, spowodowanych długoletnią 
wojną, zagadnienie ogrodów dział
kowych nabiera coraz większej po
pularności i znaczenia. Ogrody 
działkowe spełniają rolę parków, 
zieleńców i skwerów i stwarzają 
dla ludzi pracy, których nie stać 
na kosztowne wyjazdy wypoczyn
kowe, warunki zbliżone do warun
ków wsi. Poza tym, na szeroką ska
lę zakrojona akcja zakładania 
ogródków działkowych, może w du
żej mierze przyczynić się do zmniej
szenia trudności aprówizacyjnych, 
w jakich znajdujemy się obecnie 
i umożliwić ludności korzystanie 
z takich płodów ogrodniczych, ja1 
kich nie są w stanie kupić na wol
nym rynku ze. względu na wysokie 
ceny.

Władze państwowe, kierując się 
troską o polepszenie bytu najszer
szych warstw ludności, uwzględnia
ją w swym programie działania za
gadnienie ogrodów działkowych. 
Ministerstwo Odbudowy, w związku 
z wykonywanym nadzorem tech
niczno-budowlanym nad zakładami 

użyteczności publicznej, a tym sa
mym nad plantacjami miejskimi, 
przystąpiło do prawnego uregulo
wania powyższej sprawy. W dniu 
14 lutego br. w Ministerstwie Od
budowy, w Biurze Zakładów i Urzą
dzeń Użyteczności Publicznej, od
była się konferencja z udziałem za
interesowanych ministerstw, na któ
rej inż. A. Tratkiewiczowa, kierow
nik Referatu Zieleni, zreferowała 
projekt dekretu o ogrodach dział
kowych. Wg. projektu wykonanie 
dekretu porucza się Ministrowi Od
budowy w porozumieniu z zaintere
sowanymi ministerstwami.

Ujęcie w ramy prawne powyższe
go zagadnienia, łączącego się ściśle 
ż polityką "budowlaną i terenową 
w miastach, niewątpliwie przyczy
ni się do planowego rozszerzenia 
i racjonalnego wykorzystania tere
nów przeznaczonych pod ogrody 
działkowe.

O kształcenie inżynierów 
w dziedzinie techniki sanitarnej

Ogólnopolski Zjazd Gazowników, 
Wodociągowców i Techników Sa
nitarnych, który odbył się w Ka
towicach i Gliwicach w listopadzie 
1945 r., uznał za konieczne, aby zo
stała utworzona Akademia Inżynie
rii Sanitarnej. W związku z tym 
Zjazd wyłonił Komisję Organiza
cyjną pod przewodnictwem inż. Z. 
Rudolfa, dyrektora Biura Zakładów 
i Urządzeń Użyteczności Publicznej 
Min. Odbudowy.

Komisja przedyskutowała cało
kształt zagadnienia kształcenia in
żynierów v.’ dziedzinie techniki sani
tarnej i ustaliła ostateczny projekt 
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programu wykładów i ćwiczeń spe
cjalnego Studium Budownictwa Sa
nitarnego, dającego tytuł inżyniera 
budownictwa sanitarnego. Zdając 
sobie sprawę z trudności gospodar
czych Państwa, Komisja stanęła na 
stanowisku, że narazie należałoby 
utworzyć Oddział Budownictwa Sa
nitarnego jedynie na Politechnice 
Warszawskiej, jako uczelni stołecz
nej, która może zgrupować najlep
sze siły profesorskie.

Komisja przedłożyła swe wnioski 
Ministrowi Odbudowy, który w piś
mie swym do Ministerstwa Oświaty 
poparł wnioski Komisji Organiza
cyjnej, równocześnie z.aznaczając, 
że Dział Techniki Sanitarnej ze 
względu na swą wielką wagę pań
stwową zasługuje całkowicie na po
wołanie nawet odrębnego Wydziału 
Budownictwa Sanitarnego na Poli
technice Warszawskiej.

Dokształcanie w zakresie 
kierownictwa wodociągów 

i kanalizacji miast

Ministerstwo Odbudowy W poro
zumieniu z Ministerstwem Zdrowia, 
stwierdzając ogromny brak tech
nicznych sił fachowych zakładów 
użyteczności publicznej, takich jak 
wodociągi i kanalizacja, zwłaszcza 
na terenie Ziem Odzyskanych, oraz 
konieczność podniesienia poziomu 
technicznego tych zakładów, zaini
cjowało uruchomienie w Warszawie 
jednomiesięcznego kursu dokształ
cania w zakresie kierownictwa wo
dociągów i kanalizacji miast. Usta
lono i opracowano budżet j program 
wykładów i ćwiczeń tego kursu, 

którego termin oznaczono od 24.1V. 
do 22.V. br.

Wymieniony kurs będzie miął do
niosłe znaczenie dla zakładów wo
dociągowych i kanalizacyjnych, 
szczególnie na Ziemiach Odzyska
nych, gdzie po Niemcach przejęto 
znaczną liczbę tego rodzaju zakła
dów, a odczuwa się dotkliwy brak 
fachowców i konieczność należyte
go utrzymania tych zakładów. Kur
sem tym winni w szczególności za
interesować się pracownicy komu
nalnych przedsiębiorstw użyteczno
ści publicznej.

O wszelkie informacje należy 
zwracać się do Biura Zakładów 
i Urządzeń Użyteczności Publicznej 
Ministerstwa Odbudowy (Warsza 
wa, Al. Stalina 38, III piętro, tel. 
88001 — wewn. 49).

Odezwa Miejskiego Klubu 
Sportowego „Syrena"

Do wszystkich Kolegów i Koleżanek
— pracowników miejskich.

Miejski Klub Sportowy „Syrena", 
powołany do objęcia swą akcją jak 
najliczniejszych rzesz pracowników 
miejskich, zwraca się do Was z ape
lem zasilenia naszych szeregów.

W pierwszym okresie istnienia, 
tj. w ubiegłym sezonie, bofykaliśmy- 
się z wielu trudnościami: brak 
sprzętu, własnego stadionu, dosta
tecznych środków finansowych, od
powiedniego lokalu itp. uniemożli
wiały rozwinięcie działalności w ta
kiej skali, w jakiej należałoby to 
uczynić. Zdołaliśmy uruchomić za
ledwie jedną sekcję piłkarską, któ
rej drużyna osiągnęła duży sukces, 
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zdobywając tytuł wicemistrza War
szawy.

W bieżącym sezonie uruchamia
my: sekcje: wioślarską, pływacką, 
lekkoatletyczną, gier sportowych 
i inne na dawnym terenie klubu 
sportowego „Syrena", nad Wisłą w 
porcie czerniakowskim.

Akcją naszą pragniemy objąć 
tych, którzy chcą czynnie uprawiać 
sport j tych, którzy chcą brać udział 
w pracach organizacyjnych.

Zapisujcie się do klubu sporto
wego „Syrena". Korzystajcie ze 
słońca i powietrza. Godziny spę
dzone w sporcie, pozwalają Wam 
zapomnieć o codziennych troskach.

Zachęcamy przede wszystkim 
tych, którzy nie znają sportu i nie 
doceniają jego znaczenia.

Stwórzmy wspólnymi siłami po
tężny miejski ośrodek sportu.

Zapisy dla kobiet przyjmuje kol. 
Lebiedzka Maria — Biuro Prawne 
Z. M. w m. st. Warszawie, Al. Je
rozolimskie Nr. 1, pokój nr 312, 
wtorki i czwartki od 10—12.

Zapisy dla mężczyzn przyjmuje 
kol. Gołębiowska Krystyna, Biuro 
Prezydialne, Al. Jerozolimskie 1, 
sekretariat wiceprezydenta Ob. Ko
twicy Skrzypka.

Kobieta wiceprezydentem 
miasta

W dn. 29 marca br. Miejsika Ra
da Narodowa w Krakowie wybrała 
na miejsce ustępującego wiceprezy
denta, ob. Firla — kobietę, ob. Mał
gorzatę Nowicką.

W ten sposób ob. M. Nowicka 
jest pierwszą w Polsce kobietą, któ

ra obejmuje stanowisko wicepi ezy- 
denta miasta.

Jest ona dzieckiem proletariatu. 
Pochodzi z rodziny robotniczej z 
Radomia pod Częstochową. Jest 
bardzo czynną w pracy politycznej: 
jeszcze w czasie okupacji zaczęła 
pracować w konspiracyjnej Radzie 
Województwa Krakowskiego. Po 
wyzwoleniu Kraju, jako członek 
K. W. — P.P.S. organizowała od
cinek kobiecy Polskiej Partii Socja
listycznej. Jest członkiem Wojew. 
Rady Narodowej, posłem do K.R N., 
■i obecnie zajęła wysokie stanowisko 
w samorządzie miejskim.

W zakres kompetencji nowego wi
ceprezydenta, ob. Nowickiej, będą 
wchodzić spraw'y gospodarcze 
i aprowizacyjne podwawelskiego 
grodu.

Znaczek pocztowy ku czci 
„Dąbrowszczaków"

Dyrekcja Poczt i Telegrafów, wy
dała ostatnio nowy znaczek pocz
towy, poświęcony pamięci walk 
Polskiej Brygady im. Jarosława 
Dąbrowskiego w Hiszpanii w latach 
1936—39.

Znaczek ten, koloru czerwonego 
(cynober) przedstawia grupę żoł
nierzy polskich w walce. W pra
wym górnym rogu — odznaka by
łych ochotników Armii Republi
kańskiej w Hiszpanii. Wartość 
3 4- 5 zł.

Znaczek odznacza się artyzmem 
wykonania i posiada duże znaczenie 
dydaktyczne.
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Wzory radzieckie i amerykań
skie w odbudowie Warszawy

Zastanawiając się nad sposobami 
realizacji odbudowy, a w szczegól
ności nad zastosowaniem najodpo
wiedniejszych metod pracy i orga
nizacji budowy, mimowoli sięgamy 
stale do przykładów z zagranicy.

Poznanie metod pracy w pań
stwach o bardzo wysokim poziomie 
rozwoj^i technicznego, jak Ameryka, 
lub o wielkiej skali robót, jak Zwią
zek Radziecki, jest oczywiście nie
zbędne.

Jednak nie wystarczą tutaj po
wierzchowne dane, ani dane za
czerpnięte z literatury. Chcąc oce
nić istotną przydatność danych me
tod pracy, zarówno w dziedzinie 
realizacji odbudowy, jak i w dzie
dzinie prac przygotowawczych oraz 
w dziedzinie stosowania tych czy 
innych materiałów do naszych wa
runków, musimy znać i móc porów
nać rynek robocizny i materiałów, 
warunki socjalne, stopień wyszko
lenia pracowników oraz wiele in
nych czynników, które mogą w de
cydujący sposób wpłynąć na przy
datność takich lub innych metod 
pracy dla naszej odbudowy. Tylko 
w ten sposób unikniemy błędów, 
wynikających z częściowej i po
wierzchownej, tzw. amerykanizacji 
metod pracy.

Budownictwo sowieckie, aczkol
wiek gruntownie obeznane z ame
rykańskimi metodami pracy, poszło 
jednak po linii stworzenia swoich 
własnych metod, całkowicie od
miennych. Są one wprawdzie rów
nież oparte na systemie produkcji 
seryjnej, jakgdyby taśmowej, jed

nak ściśle przystosowane do miej
scowych warunków. Mechanizacja 
pracy w odbudowie np. wielkich 
seryjnych bloków mieszkalnych Mo
skwy zastosowana jest w pewnym 
ograniczonym zakresie, produkcja 
elementów gotowych również raczej 
ustępuje na rzecz rzemieślniczego 
sposobu wykorzystywania budów 
(mury z cegły), z zastosowaniem 
natomiast bardzo przemyślanej or
ganizacji pracy, jednoczesnego 
wznoszenia murów z okładziną ze
wnętrzną, tzw. suchego wykańcza
nia wnętrz (bez wyprawy).

W odbudowie naszej odczuwać 
będziemy, przynajmniej w pierw
szym okresie, bezsprzeczne braki w 
dziedzinie zarówno pewnych mate
riałów budowlanych (być może na
wet podstawowych), jak i w dzie
dzinie wykwalifikowanych sił ro
boczych. Będzie trzeba zatym zna
leźć odpowiednie metody pracy 
i odpowiednie materiały zastępcze, 
które mogłyby braki te wyrównać.

■Nastawienie przemysłu w kierun
ku jak najdalej idącej produkcji go
towych elementów budowlanych i w 
ogóle ścisłej współpracy z budow
nictwem, potrwa jakiś czas i nie da 
się w pełni wykorzystać właśnie w 
tym pierwszym, najtrudniejszym 
okresie.

Dlatego też musimy liczyć się 
z tym, że najbardziej celowe i eko
nomiczne metody pracy zapanują 
w odbudowie za kilka lat, w pierw
szym zaś okresie dominować będą 
raczej konserwatywne sposoby wy
konywania prac budowlanych.

Poznanie sowieckich osiągnięć 
może być pod tym względem bar
dzo pouczające, ponieważ szereg 
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podobnych zagadnień w o wiele 
większej skali występować musiał 
w Związku Radzieckim, zarówno w 
wielkiej odbudowie Moskwy i in
nych miast, podjętej przed wojną, 
jak i obecnie, w okresie odbudo
wy. Niewątpliwie nasunie się tutaj 
jednak zarówno szereg analogii, jak 
i szereg różnic zasadniczych, które 
spowodują wspomnianą już koniecz
ność bardzo przemyślanego przy
swajania cudzych doświadczeń.

Badanie doświadczeń i metod 
pracy Ameryki i państw Zachod
nich Europy ma podstawowe zna
czenie dla dalszego okresu plano
wanej odbudowy, w którym chcie- 
libyśmy przejść do uprzemysłowie- 
nia naszego budownictwa w jak naj
większym zakresie. Prace przygo
towawcze do tego okresu rozpocząć 
trzeba natychmiast.

Zagadnienia mieszkaniowe 
w Czechosłowacji

Czesi, którzy po wojnie świato
wej zwrócili na siebie uwagę dzię
ki sprężystej energii i umiejętności, 
z jaką zabrali się do akcji budo
wlanej, sygnalizują nam dziś o swo
ich nowych, ciekawych poczyna
niach w dziedzinie budownictwa 
mieszkaniowego.

Wówczas słynne były ich pierw
sze po wojnie domy akademickie, 
wspaniale urządzone schroniska dla 
starców w Pradze i wzorowe osie
dla robotnicze w Glinie. — mieście 
,;Baty‘‘. Oglądaliśmy je z uznaniem 
podczas Międzynarodowego Kon
gresu Mieszkaniowego w Pradze 
i podczas specjalnej wycieczki po 
Czechosłowacji w 1935 roku. Nowe 

domy, pomyślane praktycznie, ce
lowo i nowoczesne wznoszone były 
z uwzględnieniem wszelakich zdo
byczy technicznych. Szczególnie 
szerokie zastosowanie szkła; duże 
talie okien uszeregowane pionowo . 
lub poziomo wzdłuż bloków i całe 
ściany ze szkła nadawały temu bu
downictwu charakter wybitnie no- s 
woczesny.

Wiadomości, które dochodzą do 
nas obecnie, wskazują, iż szkło 
znajduje tam nowe i coraz szersze 
zastosowanie. Wykonywane są z 
niego ściany ze szkłobetonu, prze
puszczające światło w głąb wnętrza. 
Produkowane są też pustaki szkla
ne z wkładkami z waty szklanej dla - 
ciepła, elementy na schody, ściany 
.zewnętrzne i działowe.

Również w wielkim .stopniu wy
korzystywana jest, jak za czasów 
przedwojennych, szlaka wysokopie- 
cowa, jako materiał odpadkowy.

Dzięki pracom Instytutu Badaw
czego Materiałów Budowlanych nad 
produktami pochodnymi ze szlaki, 
fabrykowane są dziś setki typów 
pustaków ściennych i elementy do
datkowe, jak obramienia okien 
i drzwi, okapniki, narożniki, kan
tówki ścienne j stropowe.
.Taniość szlaki, jako surowca i ta

ni, a zarazem szybki sposób fa
brycznej produkcji obniża ogrom
nie koszt budowy domów, z zasto
sowaniem ■ wyrobów z tego mate
riału.

Od strony potanienia produkcji 
podchodzą, praktyczni Czesi do bu
downictwa mieszkaniowego. Dążą 
oni przede wszystkim do wprowa
dzenia normalizacji i standaryzacji 
w przemyśle budowlanym i do pod
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jęcia budownictwa mieszkaniowego 
na dużą skalę przez organizacje 
zrzeszone, wyłączając całkowicie 
elementy spekulujące na rynku.

Dla obniżenia kosztu budowy 
mieszkań przewidziane jest podob
nie, jak to stosują Szwedzi, wzno
szenie domów o lżejszej konstruk
cji, wystarczające dla celów mie
szkaniowych i obliczone dla jed
nego pokolenia, a wymiary mają 
być dostosowane do potrzeb czło
wieka, w każdym wypadku w ści
słej zależności od składu rodziny 
i trybu życia poszczególnych mie
szkańców.

Prace przygotowawcze do wiel
kiego ruchu budowlanego w Cze
chosłowacji są w toku.

Narazie potrzeby mieszkaniowe 
są zaspakajane na drodze sprawie
dliwego rozdziału mieszkań ściśle 
zarejestrowanych oraz przez zaj
mowanie mieszkań zwolnionych na 
skutek akcji wysiedlenia 3.000.000 
Niemców i przez remont domów 
zniszczonych podczas wojny.

Budowa nowych domów mieszkal
nych przewidziana jest jako etap 
ostatni. Przystąpią do niej Czesi 
po ścisłym i wszechstronnym przy
gotowaniu planów, przemysłu bu
dowlanego, organizacji robót, a na
wet po ustabilizowaniu i zreformo
waniu waluty, która umożliwi każ
demu pracownikowi, dzięki spra
wiedliwym zarobkom, współmier
nym -do cen rynkowych, zdobycie 
zdrowego, własnego mieszkania.

' J. G. W.

Z Warszawskiego Koła 
Ratuszowego Tow. Przyjaźni 

Polsko-Radzieckiej
Nowootwarta Świetlica pracow

ników miejskich w Ratuszu prowa
dzi już ruchliwy żywot. We środy 
odbywają się tu wieczory literackie, 
organizowane przez Związek Zawo
dowy Literatów. Nowoorganizowa- 
ne Koło Tow. Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej urządziło w dn. 9 
kwietnia rb. pierwszy swój wieczór 
artystyczny na terenie tejże Świe
tlicy.

Hojnymi gośćmi estradowymi byli 
sympatycy Koła i pracowników 
miejskich: A. Jaksztas, zespół Jas
kółki i ucz. Szkoły Dramatycznej.

Ną krótki, lecz ładny program 
złożyły się pieśni i wiersze polskich 
poetów: Tuwima i Ochorowicza oraz 
rosyjskich współczesnych: Świetli
cowa, Sajanowa i Dołmatowskogo.

Wiersz „Warszawa" Sajanowa w 
przekładzie Rubacha zaznajomił nas 
z subtelnymi przeżyciami rosyjskie, 
go poety, doznanymi nad Wisłą w 
obliczu powalonych mostów, spo
kojnej wody i pustego, głuchego 
miasta.

Program byłby doskonalszy, gdy
by uzupełniał go króciutki, wyja
śniający wstęp co do twórczości 
nieznanych nam bliżej poetów ro
syjskich.

A na sali brakowało przedstawi
cieli — Słowian — ze Związku Ra
dzieckiego, którym był wieczór po
święcony.

Miejmy nadzieję, że na przyszły 
wieczór goście ci zostaną zaprosze
ni i że chętnie do nas przyjdą.

J. G. W.
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Przegląd wydawniciw
,,Zagadnienie Samorządu w świetle demokracji ludowej". — „Zycie Słowiań

skie". — , Z otchłani wieków".

„Zagadnienie Samorządu 
w świetle demokracji 

ludowej"*)

*) „Zagadnienie Samorządu w 
świetle demokracji ludow’ëjj' — Sta
nisław Tołwiński, wydawnictwo 
„Czytelnika", str. 128.

Ukazała się na półkach księgar
skich pożyteczna i bardzo ciekawa 
książka znanego działacza spół
dzielczego i prezydenta m. st. War
szawy ob. Stanisława Tołwińskiego 
pt. „Zagadnienie Samorządu w 
świetle demokracji ludowej".

Książka bardzo aktualna, pomi
mo, że pisana w czasach okupacji 
— przeznaczona jest ona dla ar
chitektów, techników, urbanistów 
i wychowawców — jako budowni
czych nowego życia. Zawiera na
stępujące rozdziały:

1. Rozkład samorządu w społe
czeństwach antagonistycznych, 2. 
Samorząd terytorialny w ustroju 
kapitalistycznym, 3. Samorząd go
spodarczy w ustroju kapitalistycz
nym, 4. Pomoc wzajemna podstawą 
samorządu, 5. Klasyfikacja czyn
ników kształtujących samorząd, 6. 
Mieszkanie, 7. Zaopatrzenie, 8. 
Zdrowie, 9. Kultura i Oświata, 10. 
Wczasy, 11. Osiedle społeczne i 
dzielnica mieszkaniowa. 12. Praca, 
13. Rady robotnicze i chłopskie, 14. 

Dzielnica pracy, 15. Regionalizacja 
kraju, 16. Struktura samorządu 
funkcjonalnego, 17. Nadbudowa Sa
morządu, 18. Samorząd i demo
kracja.

Autor jest przeciwnikiem tak 
zwanego formalnego biurokratycz
nego samorządu, a zwolennikiem 
■samorządu funkcjonalnego, oparte
go na spółdzielczości, ruchu żawo- 
dowym i ■ specjalnych demokratycz
nych więziach kooperatywnych, 
które uspołeczniają gromady ludz
kie, zamiast współzawodnictwa 
i wolnej konkurencji prowadzą do 
współdziałania i zbiorowego zaspa
kajania wszystkich potrzeb danego 
środowiska, cementując to środowi
sko bogactwem najróżnorodniej
szych regionalnych wspólnych dzia
łań, które zarówno życie jednostki, 
jak i zespołów ludzkich szybciej 
i skuteczniej podnoszą na wyższy 
poziom kultury i cywilizacji.

Jest to słuszne założenie, bo 
praktyka wykazuje, że jednostka 
pozostawiona luzem, przy hołdo
waniu zasad współzawodnictwa 
i woli i brutalnej konkurencji, nie 
będzie posiadała tych sprzyjają
cych warunków rozwojowych, jakie 
może mieć w środowiskach uspo
łecznionych, będących demokra
tycznymi wspólnotami społeczno- 
gospodarczymi i kulturalnymi.

Autor ciekawie zaprojektowa 
układ strukturalny Samorządu funk
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cjonalnego w zaikresie zaspakajania 
potrzeb, który, poniżej podajemy. 
W podobny sposób również bardzo 
ciekawie na stronicy 105 został za
projektowany samorząd pracy — 
który dopuszcza pracowników po
przez Rady, Komitety i Związki 

Zawodowe do kontroli i kierowni
ctwa, organizacji j planowania każ
dej pracy i produkcji.

Samorząd terytorialny, według 
autora, jest naturalnym powiąza
niem samorządu zaspakajania po
trzeb z samorządem pracy.

Jednostki 
terytorialne

Ilość 
osób

Potrzeby

Mieszka
nie

Zaopatrze
nie Zdrowie Kultura Wczasy

Mieszkanie 2—5

I I 1 1

rodzina, wewnętrzny podział pracy i zainteresowań

1 I I 1

Zespół 
mieszkań

100 
do
200

delegat 
mieszka

niowy

delegat 
zaopa
trzenia

delegat 
zdrowia 
i opieki

delegat 
oświa
towy

delegat 
wczasów

Kolonia
1000 
do

2500

zebranial

gospodarz 
kolonii

1 ■
uyborcze delegatów p 

. , |op. żłobkaoptekun f zed. 
sklepowy] s^kQla

oszczególi 
instruktor 

oświa
towy

tych sp-ni 

delegat 
wczasów

Osiedle 12.500

1 1 1 1
rady osiedlowe delegatów poszczególnych spół
dzielni, kierownicy instytucyj na terenie osiedla, 
sądownictwo obyczajowe (sądy obywatelskie)

1 I I 1

Dzielnica
sorooo 

do 
100.000

i 1. 1 .1
walne zgromadzenie delegatów poszczególnych 

spółdzielni
rady nadzorcze i zarządy spółdzielni lub instytucyj

1 1 I-I

Okręg 1 do 2 
milionów

1 1 1 1

zjazdy okręgowe delegatów spółdzielni i instytucyj 
rady nadzorcze i zarządy okręgowe

liii

Kraj n
milionom

1 1 1 1
zjazdy ogólnokrajowe delegatów związków okrę

gowych
rady nadzorcze i zarządy związków ogólhokrajo- 

wych

. 1 1
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Spółdzielczość według autora nie 
może być jak dotąd państwem 
w państwie, musi ona wyjść z cias
nego podwórka i stać się publiczną 
formą współdziałania uszczęśliwia
jącego poszczególne środowiska 
i cały naród.

Autor wyraźnie wypowiada się 
przeciw tradycyjnym formom biu
rokratycznego samorządu, opartego 
tylko na kartkach wyborczych, 
gdzie się zwozi do urn wyborczych 
różnych paralityków, zniedołężnia- 
łych starców, chorych umysłowo, 
niedojrzałych, aspołecznych itp.

Natomiast jest zwolennikiem ta
kiego demokratycznego samorządu, 
który wciąga jak najwięcej jedno
stek i zespołów ludzkich do aktyw
nego udziału w życiu zbiorowym 
i przez to daje prawo większego 
oddziaływania na życie społeczno- 
gospodarcze środowiska i Państwa 
zarówno każdej jednostce ja'k i ze
społom. Przecież tu nie o same wy
bory chodzi, ale o coś więcej — 
konkluduje autor,

' Książka pożyteczna- zapłodni 
twórczo czytelnika-teoretyka, bada
cza, działacza i praktyka —- 
pracownika samorządowego, ~któ
ry stanął ideowo w pierw
szych szeregach do odbudowy 
Nowego Samorządu i musi stare 
formy i stare metody, starą tech
nikę samorządową przekształcić na 
prawdziwie nowoczesne, demokra
tyczne wzory, oparte ha koopera
tywnym współdziałaniu jednostek 
i gromad ludzkich.

Jan Bednarz

„Życie Słowiańskie*)

*) Nr. 1. Rok. I. Styczeń 1946. 
Str. 32. Adres redakcji: Warszawa, 
Aleja Stalina 26, lub Kraków: ul. 
Basztowa 15.

Przybyło nowe czasopismo, zaj
mujące ważny a nieobsadzony do
tąd odcinek (działalności: ,,Życie 
Słowiańskie", miesięcznik poświę
cony specjalnie sprawom słowiań
skim, organ Prezydium Komitetu 
Słowiańskiego w Polsce, pod redak. 
cją H. Badowskiego. W słowie 
wstępnym redakcja wyjaśnia, że 
zadaniem jej jest szerzenie rzetel
nej wiedzy o Słowiańszczyźnie, na
wiązanie do wielkiej tradycji sło- 
wianoznawstwa polskiego z począt
ków XIX w., utwierdzanie przeko
nania o konieczności nie tylko zbli
żenia, ale i współpracy między na
rodami słowiańskimi. Równocze
śnie redakcja wraz z całym Komi
tetem Słowiańskim w Polsce pod
kreślają, że nie mają nic wspólne
go z reakcyjną ideologią tzw. pan- 
slawizmu, który był, jak wiadomo, 
narzędziem imperialistycznej poli
tyki caratu. Współpraca Państw 
Słowiańskich będzie służyć jedynie 
celom pokojowym i nie ma nic 
wspólnego z tworzeniem koniunktu. 
ralnych bloków politycznych. 
Wstępny art. Min. H. Świątkow
skiego pt. „U źródeł niepodległości 
Polski" źródłowo omawia unieważ
nienie aktów rozbiorowych PoLski 
przez rewolucyjną Rosję, co było 
jednym z najdonioślejszych zda
rzeń w najnowszych dziejach sło
wiańszczyzny. H. Batówski analizu
je „Hymn Wszechsłowiański" po
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wstały w Pradze w r. 1834; jest to 
pieśń bojowa, napisana pod wpły
wem hymnu polskiego „Jeszcze 
Polska nie zginęła*'.  Z. Jachimecki 
wskazuje podobieństwa hymnu „Je
szcze Polska" z hymnem „Hej Sło
wianie". I. Spiss kładzie nacisk na 
„Współpracę gospodarzy Słowian'. 
O słusznym prawie słowiańskich, 
trwających w morzu niemieckim, 
Łużyc do niepodległości pisze B. 
Modelska. Uzupełniają zeszyt cen
ne i oryginalne działy: rozwój idei 
słowiańskiej w Polsce (m. in. frag
ment z utworu Jana Kochanowskie
go „Proporzec" albo „Hołd pru
ski"), przekłady z literatury pięk
nej (poemat Vladimira Nazora 
o Marszałku Tito), kroniki: poli
tyczna, gospodarcza, kulturalna, 
omówienia nowych książek i czaso
pism słowiańskich, wreszcie art. in
formacyjny o utworzeniu Komitetu 
Słowiańskiego w Polsce, który na 
zebraniu organizacyjnym w War
szawie w” dniach 22 i 23 sierpnia 
1945 r. wybrał Prezydium Komitetu 
z przewodniczącym prof. M. Micha
łowskim na czele.

*) „Z otchłani wieków". Dwumie
sięcznik poświęcony pradziejom 
Polski. Organ Muzeum Prehisto
rycznego i Instytutu Prehistorycz
nego Uniwersytetu Poznańskiego. 
Adres redakcji: prof. dr. Konrad 
Jażdżewski, Łódź, Al. Kościuszki 
52 m. 3. Adres Administracji: Mu
zeum Prehistoryczne, Poznań, ul. 
Seweryna Mielżyńskiego 27/27. Rok 
XIV. Wrzesień — grudzień 1945 r. 
Zeszyt 9—12. Str, 48.

*

Nadmienić należy, iż w jęz. ro
syjskim ukazuje się w Moskwie 
miesięcznik „Słowianie", organ 
Wszechsłowiańskiego Komitetu, re
dagowany przez kolegium z W. 
Wasilewską na czele. Szczególnie 
interesujące są „polonica" w zeszy
tach tego czasopisma. Tak np. w ze
szycie za listopad 1945 r. A. Ziwar 
pisze o Adamie Mickiewiczu,

X-

otchłani wieków" *)

Kto, dzięki lekturze „Życia Sło
wiańskiego", zainteresuje -się aktu
alnością zagadnień słowiańskich, 
ten wzbudzi w sobie zainteresowa
nie również dla badań naukowych 
prehistorii Polski, a więc dla po
chodzenia i praojczyzny Słowian, 
dla kultury prasłowiańskiej itd. Na
ukowe czasopismo prehistoryczne 
pt. „Z otchłani wieków", jest przed
miotem naszej ambicji naukowej, 
która może i powinna być pogłę
bioną podstawą dla aktualnych 
problemów politycznych. Tak np. 
dr. T. Reyman w art. wstępnym pt. 
„Na nowych torach" stwierdza, że 
kwestia badań grodzisk, to sprawa, 
która wjkracza w orbitę naszego 
w-szechsłowiańskiego sentymentu. 
Pas nowoodzyskanych ziem na za
chodzie domaga się opieki lepszej 
i badań liczniejszych z okresów 
przedhistorycznych, -niż to miało 
miejsce za Niemców. Arkona na 
słowiańskiej wyspie Rugii, jako 
słowiańskie miejsce kultowe zasłu
guje na badania, chociażby na mia
rę Biskupina i winna stać się miej
scem wspólnych badań prehistory- 
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ków wszystkich krajów słowiań
skich. Rugia byłaby też najwłaściw
szym miejscem na międzynarodowy 
zjazd prehistoryków słowiańskich. 
Dr. W. Hensel w art. „Grody wcze- 
snopolskie" wysuwa postulat, iż za
daniem najbliższych lat jest prze
prowadzenie wykopalisk w celowo 
wybranych grodach i to zarówno 
w tzw. historycznych, jak i w 
mniejszych warowniach. Obecnie 
po odzyskaniu ziem zachodnich, 
powstaje też możliwość zbadania 
położonych tam grodów — odsło
nięta ich wartość najlepiej uwypu
kli polską przeszłość tych ziem. — 

Prof. K. Jażdżewski w art. „Ośrod
ki badawcze polskiej prehistorii" 
analizuje czynne prehistoryczne 
ośrodki badawcze w Warszawie, 
Poznaniu, Krakowie, Łodzi i Byto- 
niu. Szereg innych prac naukowych, 
przyczynków i informacji uzupełnia 
interesujący zeszyt „Z otchłani 
wieków"; m. in. mgr. J. Antonie
wicz umieszcza pracę pt. „Wyobra
żenia plastyczne na urnach tarzo- 
wych kultury twarzowej" (wyjątek 
z obszernej pracy, omawiającej 
wpływy południa na kulturę po
morską) .

X-

Zagadnienia w świetle prasy
W jakim czasie i jakim kosztem odbudujemy Warszawą? — Historia rozbu
dowy miast rosyjskich. — O poziom fachowy pracowników samorządowych.— 
Nowe dekrety o podatkach i finansach komunalnych. — Kształcenie biblio

tekarzy.

W jakim czasie i jakim kosztem 
odbudujemy Warszawę?

Na temat ten, pasjonujący 
wszystkich Warszawiaków i obywa
teli całego kraju, piszą B. i -E-. 01- 
szewscy w piśmie „Skarpa War- 
szawska“ (Nr. 12, 24 marca 1946 r.). 
Pojęcia „odbudowy" Stolicy nie na
leży mieszać z pojęciem jej „od-' 
budowy".. Okres odbudowy Stolicy 
orientaćyjnie obliczany jest na 10— 
15 lat. Uważając zakończony już 
pierwszy rok odbudowy za etap 
wstępny, można rozbić czas odbu
dowy na 3 etapy po 3—5 lat. Od
budowa Warszawy pochłonie ok. 

200 miliardów złotych, z czego 30% 
pójdzie na urządzenia użyteczności 
publicznej, a 70% na budynki. Śred
ni wydatek roczny przy 10-letnim 
okresie odbudowy musiałby wyno
sić 20 miliardów zł., przy 15-letnim 
— 13 miliardów zł. Trzy są etapy 
budownictwa: etap pierwszy — bu
downictwo mieszkaniowe; drugi — 
budownictwo przemysłowe; etap 
trzeci — budownictwo użyteczności 
publicznej. Największe natężenie 
robót przewiduje się na koniec dru
giego etapu. W tym czasie roczny 
wydatek może wynieść 20—30 mi
liardów zł. W roku bieżącym bud
żet odbudowy Warszawy wynosi ok.
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8 miliardów, z czego połowę, tj. ok. 
4 miliardów zł. wynosi kredyt Mi
nisterstwa Odbudowy.

Art. E. i B. Olszewskich oparty 
jest na cyfrach i ścisłych oblicze
niach.

* X.

Historia rozbudowy miast 
rosyjskich

Jak donosi „Wolność", gazeta 
Armii Czerwonej (Nr. 67 z dn. 22 
marca 1946), Instytut Urbanistycz
ny Akademii Architektury ZSRR 
przygotował do druku album ,,Mia
sta rosyjskie", Album ten, poświę
cony jest architekturze i historii bu
downictwa 17 miast Rosji: Moskwy, 
Leningradu, Pskowa, Uglicza, Wło
dzimierza, Kolomny, Kalinina, Odes, 
sy i innych. W artystycznie wyko
nanych reprodukcjach starych gra- 
wiur i szkiców odtworzone są pla
ny miast, wyróżniające się zespoły 
architektoniczne, poszczególne pro
jekty i szkice. Większość rysunków 
i dokumentów pochodzi! z wieku 
XVIII, gdy najlepsi architekci owe
go czasu przeprowadzali na wielką 
skalę rekonstrukcję większych miast 
Rosji. Część materiałów, które 
wchodzą do albumu, zostanie opu
blikowana po raz pierwszy. W szcze
gólności należą tu dwa warianty 
projektu śródmieścia Tweru, stwo
rzone przez utalentowanego archi
tekta XVIII wieku, Nikitina, jak 
również typowe projékty budynków 
mieszkalnych dla zabudowania cen
trum i przedmieścia miasta oraz 
osiedli byłej guberni twerskiej. 
Szczególne zainteresowanie przed
stawia publikowana po raz pierw

szy panorama Moskwy z 1715 roku, 
reprodukcja starej grawiury Iwana 
Bliklanda.

O poziom fachowy 
pracowników samorządowych

Zwracamy uwagę czytelników na 
nadzwyczaj doniosłe zagadnienie 
rozwinięte przez ff. Kaczyńskiego 
w art. pt. „O poziom fachowy pra
cowników samorządowych" (tygod
nik „Rada Narodowa", Warszawa, 
Nr. 8, 4 marca 1946 r., str. 9).

Autor stwierdza na wstępie bez
sporny .fakt, iż dzisiejszy aparat 
administracyj i gospodarki publicz
nej nie działa i nie może działać 
tak sprawnie, jakby tego sobie na
leżało życzyć. Szybkie i właściwe 
wykonywanie przeszkód i opanowy
wanie trudności byłoby znacznie 
łatwiejsze, gdyby współdziałał w 
tym zakresie aparat urzędniczy na
leżycie wykwalifikowany i zgrany, 
oraz rozumiejący istotę i kierunek 
przemian, jakie się w Polsce do
konały i dokonywają.

Niedostateczna fachowość pra
cowników bardzo drastycznie przed- 

^stawia się w samorządzie teryto
rialnym, szczególnie gminnym.

Aby zaradzić niedomaganiom w 
zakresie obsady personalnej biur 
samorządowych konieczne jest we
dług autora szybkie i realne roz
wiązanie przede wszystkim nastę
pujących problemów: 1) zatamowa
nie odpływu do innych dziedzin 
pracy iednostek najbardziej rzut
kich, wartościowych i wykwalifiko
wanych, 2) podniesienie poziomu 
fachowego pracowników, 3) refor
ma finansów samorządowych w 
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kierunku stworzenia dla samorzą
du dostatecznych podstaw egzy
stencji, co ułatwi również rozwią
zanie problemu personalnego.

Szkolenie pracowników samorzą
dowych winno się odbywać zasad
niczo w dwojakiej formie: 1) na 
kursach kilkomiesięcznych (dla 
kandydatów na stanowiska kierow
nicze), zorganizowanych jako in
stytucja stała w jednym lub kilku 
ośrodkach państwa (na wzór przed
wojenny) i 2] na kursach o znacz
nie krótszym okresie trwania, or
ganizowanych w ramach powiatu, 
czy województwa oraz na zjazdach.

Jako jedną z form szkolenia pra
cowników, która w wielu związ
kach samorządowych dawała b. do
bre rezultaty, wskazane byłoby za
stosować konferencje szkoleniowe 
w ramach poszczególnych urzędów 
(tygodniowe, dwutygodniowe). Kon
ferencje te dają duże korzyści, o ile 
chodzi o zapoznanie pracowników 
z najnowszymi ustawami, rozporzą
dzeniami, okólnikami, artykułami 
w prasie fachowej, oraz aktualnymi 
zagadnieniami społecznymi czy go
spodarczymi.

Dużą przeszkodą przy rozwiązy
waniu zagadnień dokształcania fa- 
chowego pracowników samorządo
wych jest brak wydawnictw, z któ
rych mogliby korzystać prelegenci 
oraz ogół pracowników. Przedwo
jenne biblioteki samorządowe ule
gły na ogół -zniszczeniu lub silne
mu uszczupleniu. Wi związku z 
tym jest sprawą niezmiernie pilną 
powołanie do życia instytucji, która 
zainicjowałaby opracowanie do 
użytku samorządu terytorialnego 
wszelkiego rodzaju wydawnictw, 

podręczników, instrukcji oraz pro
wadziłaby prace naukowo-badaw
cze, w zakresie problemów, związa
nych z działalnością samorządu te
rytorialnego

Konkluzją artykułu jest optymi
styczny wniosek, że przy pozytyw
nym rozwiązaniu strony materialnej 
pracowników samorządu i równo
czesnym zorganizowaniu na szero
ką skalę akcji szkoleniowej — ist
nieje możliwość zapewnienia samo
rządowi fachowych kadr urzędni
czych.

M. Poz.

Nowe dekrety o podatkach 
i finansach komunalnych

Jak informuje komunikat tygod
nika „Rada Narodowa" (Nr. 12 z 
dn. 31 marca 1946 r.),. dekret z dnia 
18 kwietnia 1945 r. o reformie sa
morządu systemu podatkowego (Dz. 
U. R. P. nr 18, poz 718 i dekret 
z dnia 18 kwietnia 1945 r. o po
datku wojskowym (Dz. U. R P. Nr 
18, poz. 74), oraz cała ustawa z dnia 
il.VlII. 1923 r. Nr 59, poz. 455) — 
zostaną zastąpione nowymi dekre
tami o podatkach komunalnych i o 
f.i-nansach komunalnych, już uchwa
lonymi przez Radę Ministrów.

Według tych nowych dekretów 
głównym podatkiem na rzecz gmin 
wiejskich oraz powiatowych i wo
jewódzkich związków samorządo
wych będzie nadal podatek grunto
wy, pobierany według nowych za
sad jako podatek od przychodu z 
gospodarstw rolnych. Podstawę fi
nansów miejskich stanowić będą 
głównie podatki od nieruchomości, 
od lokali i od spożycia w zakładach 
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gastronomicznych. Poza tym na wy
równanie niedoborów budżetowych 
związków samorządowych służyć 
będą zapomogi z Komunalnego Fun
duszu poźyczkowo-zapomogowego 
i dotacje uzupełniające ze Skarbu 
Państwa. Zanim nowe dekrety zo
staną ogłoszone i zanim na ich ood- 
stawie dokonane zostaną wymiary 
podatków, gminy wiejskie — zgod
nie z postanowieniem, zawartym w 
projektowanym dekrecie o podat
kach komunalnych — mogą pobrać 
w pierwszym półroczu 1946 r. na 
swoją rzecz i na rzecz powiatowych 
i wojewódzkich związków samorzą
dowych zaliczkę na podatek grun
towy w wysokości od 50 do 100% 
zeszłorocznego wymiaru. Z zalicz
ki tej przekażą gminy wiejskie 35% 
powiatowym związkom samorządo
wym, 5% wojewódzkim związkom 
samorządowym i 15% Komunalne
mu Funduszowi Pożyczkowo-Zapo- 
mogowemu.

Miasta otrzymują w m. styczniu 
i lutym rb. z urzędów skarbowych 
zaliczkę w wysokości 10% podatku 
obrotowego, pobranego na ich tere
nie w miesiącach: grudniu 1945 r. 
i styczniu 1946 r. i mogą pobierać 
zaliczkowo podatek od nieruchomo
ści (bez dodatku szkolnego) w na
stępującej wysokości:

1) od podstawy wymiaru z r. 1945, 
nie przekraczającej 2,000 zł w wys. 
20%;

2) od podstawy wymiaru z r. 
1945 przekraczającej 2.000 zł w wys, 
30%.

Również mogą miasta pobierać 
podatek od spożycia w zakładach 
gastronomicznych do wysokości 
10% rachunku za spożycie, nie wy

łączając spożycia artykułów mono
polowych. Podatek ten przewidzia
ny jest wyraźnie w projektowanym 
dekrecie o podatkach komunalnych, 
narazie zaś oparty być może na art. 
20 ustawy o tymczasowym uregu
lowaniu finansów komunalnych.

O ile chodzi o prace budżetowe, 
to związki samorządowe będą mo
gły opracować preliminarze budże
towe na r. 1946 dopiero po ogło
szeniu w Dzienniku Ustaw wyżej 
wymienionych dekretów. Niemniej 
już obecnie związki samorządowe 
przystąpić powinny do prac przy
gotowawczych nad budżetami, w 
szczególności do ustalenia wydat
ków obowiązkowych, ustalenia do
chodów z majątku oraz opłat za ko
rzystanie z przedsiębiorstw i zakła
dów, tak, aby po ukazaniu się de
kretów podatkowych w Dzienniku 
Ustaw praca nad ostatecznym wy
kończeniem budżetów mo.gła być 
możliwie szybko zakończona.

Kształcenie bibliotekarzy
Świat bibliotek, zwłaszcza biblio

tek naukowych, był przed wojną 
światem zamkniętym, interesującym 
przede wszystkim szczupłe grono 
jednostek, zawodowo pracujących 
na polu naukowym. Dzisiaj, na 
szczęście, notujemy pierwsze 
drgnienia w bezruchu bibliotecznym. 
Biblioteki, jak i uczelnie, szeroko 
otworzyły drzwi dla mas, książka 
nie próżnuje, lecz pracuje inten
sywnie, kurz przysłowiowo nie osia
da na półkach bibliotecznych. Ma
sy, przyjmujące aktywny udział w 
życiu społecznym i politycznym, ze 
wzmożoną siłą odczuwają głód 
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'książki. Nakłady nowych książek 
są rozchwytywane. Znany jest po
tworny fakt z-ni-szczenia bibliotek 
i prywatnych księgozbiorów przez 
okupanta. To, co cudem ocalało z 
pożogi i dzikiego rabunku, podlega 
pieczołowitej organizacji na zasa
dach służby społecznej. Odżywają 
tradycyjne, przedwojenne książnice, 
zakładają nowe biblioteki organi
zacje i instytucje społeczne, mini
sterstwa i zarządy gminne, wresz
cie partie polityczne. Daje się jed
nak odczuwać brak fachowych sił 
bibliotecznych, dotkliwie przetrze
bionych przez wojnę, .narówni z ca
łym światem intelektualnym. Dlate
go-szkolenie kadr fachowych biblio
tekarzy na wyższym poziomie staje 
się nie tylko . potrzebą oświatową 
i naukową, ale i ważną funkcją spo
łeczną.

■Gruntowną pracę pt. „Kształ
cenie bibliotekarzy ‘ umieszcza prof. 
dr. Jan Muszkowski w czasopiśmie 
„Bibliotekarz1', wydawanym przez 
Zw. Bibliotekarzy Polskich i Bi
bliotekę Publiczną m. st. Warsza
wy (Nr. 2—3, listopad — grudzień 
1945 r. str. 1—6). Autor rozwija 
zagadnienie na tle stosunków w 
krajach Europy, a nawet i poza jej 
granicami. Podnieść należy, iż w 

Polsce nauka o książce wprowadzo
na została do programów uniwersy
teckich stosunkowo bardzo wcze
śnie, bo już w XIX wieku. Jeśli 
chodzi o Stolicę, to Uniwersytet 
Warszawski w r.- 1818 powierzył 
naukę o książce Joachimowi Lele
welowi. W Szkole Głównej War
szawskiej przedmiot ten wykładał 
Karol Estreicher. Przed ostatnią 
wojną przygotowanie z dziedziny 
księgoznawstwa na poziomie aka
demickim można było uzyskać na 
Wolnej Wszechnicy Polskiej w 
Warszawie na Studium Pracy Spo- 
łeczno-Oświatowej. Obecnie na 
Uniwersytecie Łódzkim w ramach 
Wydziału Humanistycznego istnieje 
katedra księgoznawstwa i bibliote
karstwa. Zamierzona jest jej rozbu
dowa do rozmiarów Studium Bi
bliotekarskiego, które będzie kształ
cić specjalistów-badaczów oraz 
szkolić kandydatów na stanowiska 
bibliotekarzy w bibliotekach nau
kowych i powszechnych.

Głęboko przemyślany artykuł 
prof. Muszkowskiego polecamy 
uwadze nie tylko kierowników bi
bliotek, lecz i wszystkich organi
zatorów czytelnictwa i pracy samo
kształceniowej.

M. Poz.
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